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Laboratorium ST. GÓRSKI Warszawa

ДРОТ1
PoTuZYCIU USUWA

EKSIKANSI
L ST. GÓRSKIEGO

Nowy dowód trwałości opon i dętek
’’PEPEGE”

Sportowcy pp, LANGNER Cze»ław z Warszawy i LANGNER 
Wiktor ze Lwowa, którzy od kilku lat stale co roku odbywają 
podróż rowerem po Polsce, odbyli w tym roku podróż na prze
strzeni 1529 km. na oponach i dętkach marki .PEPEGE" 
Oto. co sportowcy ci piszą o wartości tych wyrobów:

Warszawa, dnia 4 września 1928 r. 

Polski Przemysł Gumowy " PEPEGE* Tow.Akc. 
tu Grudziądzu 

"Nitej podpisani składają serdeczne podziękowanie 
tą drogą za otrzymane opony, dętki i meszty spor
towe, które to w czasie naszej wycieczki turystycz
nej przy odbyciu 1529 km., okazały się tak dobre, 
że w czasie tej podróży żadnych reperacyj nie po
trzebowały, czego mimo kilkuletniego doświadczenia 
nie możemy powiedzieć o wyrobach zagranicznych. 
Na dowód odbytej podróży załączamy zbiór po
świadczeń przejazdów, mapkę z trasą biegu oraz 
krótki opis podróży.

Pozostajemy z poważaniem 
(—) WIKTOR ZBIGNIEW LANGNER 

Lwów, Chocimska 3.
fr-; CZ SŁAW LA GNER 
Warszawa, Krochmalna 32. 

ZAŚWIADCZENIE
Stwierdza się. że pp. Langner Czesław i Wiktor w dniu 
dzisiejszym przejechali przez tutejsze terytorjum rowerami na 
oponach wytwórni ’’Polski Przemysł Gumowy” w Grudziądzu

Następują podpisy władz miejscowości;
Błonia Wrześni Kartuz Grudziądza Garwolina
Sochaczewa Poznania Wejherowa Wąbrzeźna Kurowa
Łowicza Gniazna Риска Dobrzynia Lublina
Kutna Koronowa Gdyni Rypina Zamościa
Kłodawy Tucholi Kolibek Sierpca Tomaszowa
Koła Czerska Miłobądza Płońska Rawy Ruskiej
Konina Zblewa Tczewa Zakroczymia ółkwi
Słupcy Kościerzyny Nowego Warszawy Lwowa

«
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LODZIE WIOŚLARSKIE

W rŚCIG O WE
BÓLWYŚC/GOWE

TUR YS T YCZNE 
ŻACLÓ W К I

STOCZNIA ŁODZI

ЫЛ\/1П1 II A” WARSZAWAM I V I L. Karolkowa fe, tel. sos-oa
li

ŁODZIE
ŻEGLARSKIE 
WIOŚLARSKIE 
MOTOROWE 

9 WSZELKICH IMNYCM TYPÓW
STOCZNIA LODZI 

kADYSkAW URBANIAK 
POZNAM 

DROGA OęSIÓSKA 10 a. 33-54

Znakomitym napojem dla sportowca po treningu
1 ■ S t

UZNANA WCAŁEJ POLSCE ZA NAJLEPSZA I
HERBATAz.KOPERHlKIEM.. M..
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE MIESZAHEK№rf: 190 IOOi23
SKŁAD GŁÓWNY WAPSZAWA BRACKA 23. FILJA MONIUSZKI 3
WARSZ.TOW. HAtIDLU HERBATĄ A.DŁUGOKECKI. W. WRZEŚNIEWSKI Ż
■шаиаввевви sp akc ■■мпнапанм

Czas opłacić prenumeratę do końca roku bieżącego

UKAZAŁ SIĘ SPECJALNY ZESZYT
POŚWIĘCONY

IGRZYSKOM IX OLIMPIADY 1928
ZIMOWYM, WIOSENNYM I LETNIM

Cena egz. Zł. 2
Do nabycia ui Administiacfi „Stadjonu" i w Księgarniach

PÓŁROCZNA PRENUMERATA 2-TYGODNIKA

„SPORT; WODNY“
POŚWIĘCONEGO SPRAWOM WIOŚLARSTWA, ŻEGLARSTWA i PŁYWACTWA

PRENUMERATORZY „STADJONU", PRAGNĄCY ZAABONOWAĆ „SPORT WODNY" OD 1 LIPCA R. B. PO 
WPŁACENIU ZŁ. 10.— NA KONTO P.K.O. 60-13, OTRZYMAJĄ GRATIS EGZEMPLARZE OD POCZĄTKU R. B.
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Łodzie składakowe (kajaki) ieszg się zagranica wielkiem rozpowszechnieniem.

WE WSZYSTKICH KIERUNKACH
A parę dni odbyć się mają, poraź ; pierwszy, mi
strzostwa Polski w strzelaniu z luku; rozgrywane 
są również mistrzostwa w hockeju ziemnym.

Dwa drobne stosunkowo fakty, które jednak 
w środowiskach, zajmujących się głębiej sprawami naszego 
sportu, wywołały uwidocznienie się dwu „orjentacyj“.

Jedni bowiem cieszą się szczerze, podczas gdy drudzy nie 
umieją ukryć pewnego niezadowolenia.

Pojawienie się u nas nowych dyscyplin sportowych i roz
wój ich na tyle, że możliwem się staje rozegranie mistrzostw 
państwowych, jest dowodem powiększenia się ogólnego zain
teresowania sportem, zataczania przez ideę sportową coraz 
to szerszych kręgów, zdobywania przez sport coraz to nowych 
terenów, rozrastania się jego i rozkwitu — oto wniosek, wy
prowadzony przez przedstawicieli optymizmu.

Rozdrabnianie się ruchu sportowego, rozluźnianie ram or
ganizacyjnych przez stwarzanie organizmów słabych, odry
wających tylko uwagę od silnych, przesadna dytferencjacja, 
oddawanie się, zamiast wielkim sportom, przeróżnym „spor- 
cikom“, powoduje rozbijanie się wysiłków, utrudnia postępy 
ogólne, jest objawem nienormalnem, chorobliwem i szkodli- 
wem — twierdzą uparcie pesymiści.

Poco lucznictwo, kosztem wielkiego nakładu pracy, 
wprowadzać, jeśli mamy doskonale już zorganizowane strze
lectwo? Poco hokej, kiedy piłka nożna stoi u nas tak dobrze, 
kiedy w każdej mieścinie istnieje klub piłkarski? — dodają 
jeszcze przeciwnicy różnych innowacyj.

Trudno zaprzeczyć, że i jedni i drudzy, zdawałoby się, ma
ją rację. 1 jedni i drudzy mają argumenty dość przekonywu
jące do dyspozycji, i można istotnie, przez pewien czas, pozo
stać, po wysłuchaniu ich wywodów, w niepewności.

Sport, mimo wszystkich swych wartości poważnych, pozo
staje sportem tylko o tyle, o ile traktowany jest jako gra, 
a nie jako zajęcie, może jeszcze w dodatku przymusowe. Pew
ne zgóry nakazane, obowiązkowe formy można narzucić w wy
chowaniu fizycznem; można ujednostajnić programy gimna
styczne, uczynić, by lekcja gimnastyki we wszystkich szko
łach polskich była taka sama zupełnie. Ale nie sposób naka
zać wszystkim polakom biegać na 100 metrów, z wyłączeniem 
biegów długodystansowych, rzutu dyskiem i skoku o tyczce. 
Tak samo jak nie sposób zrobić, celem ujednostajnienia, ze 
wszystkich adeptów piłki nożnej lewych skrzydłowych. Sport 
nie uznaje skrępowania, cechuje go jaknajdalej .idąca swo
boda. I dlatego, gdy jeden gra w tennisa, drugi wiosłuje, 
a trzeci strzela z łuku. Każdy zajmuje się i ma prawo zajmo

wać się tern, co go najbardziej pociąga, najlepiej mu odpo
wiada.

Jeśli strzelanie z karabinu czy pistoletu jest pożytecznem 
i szeroko już u nas uprawianem, nie znaczy to, by nie nale
żało się cieszyć, że oprócz strzelców posiadamy już i wielu 
adeptów lucznictwo, sportu niemniej wartościowego, nie
mniej zdolnego przynieść wielkie korzyści.

Jeśli mamy prosperujące piłkarstwo, nie znaczy to, byśmy 
się nie cieszyli, że ci, kogo piłka nożna dla tych czy innych 
powodów nie pociąga, nie są zmuszeni do bezczynności, a mo
gą znaleźć pole do popisu na boisku hockejowym.

Normalny rozwój sportu oznacza nie tylko podniesienie się 
poziomu wyników rekordowych, nietylko powiększenie się 
ogólnej liczby sportowców, ale i wzbogacenie się iorm, w któ
rych się sport przejawia.

Nie możemy nie przypomnieć sobie, jak przed wielu laty, 
przedstawiciele stowarzyszeń gimnastycznych nie mogli się 
pogodzie z powstawaniem klubów piłkarskich i wioślarskich, 
twierdząc, że są niepotrzebne, skoro istnieją oddawna gniaz
da Sokole.

Kluby piłkarskie i wioślarskie istnieją teraz w ilości bar
dzo wielkiej, a gniazda Sokole nie zginęły, a nawet jeszcze 
lepiej prosperują. Występ „sokołów" w Amsterdamie wypadł 
nad wyraz udatnie, napewno lepiej, niżby to było wtedy, kie
dy starszyzna sokola tak przestraszona była narodzinami 
boiskowego sportu.

Tak i teraz, poziom polskiej piłki nożnej, ilość jej adeptów 
poziom sportu strzeleckiego i jego sprawność organizacyjna 
nie doznają szwanku dlatego, że obok ludzie zajmują się 
hockejem czy strzelaniem z łuku. »

lm więcej wogóle sportowców w Polsce, tern lepiej dla 
każdej poszczególnej dyscypliny sportowej.

Dlatego też życzyć gorąco należy młodym gałęziom sportu 
jaknajwiększego powodzenia. Niech kluby łucznicze i hocke- 
jowe rosną jak grzyby, niech się rozwinie u nas rugby, zaakli
matyzują golf, cricket, polo, cały szereg innych sportów, nie
znanych nam nawet jeszcze z nazwy.

Jednym hockeistą więcej, to nie znaczy: jednym piłka
rzem mniej. To znaczy tylko: przybyło nam o jednego spor
towca, — z czego się cieszyć powinni piłkarze tak samo jak 
i hockeiści.

A więc jaknajwięcej piłkarzy i jaknajwięcej hockeistów, 
jaknajwięcej łuczników i jaknajwięcej kul karabinowych i 

w tarczy.
Rozwój sportu iść winien we wszystkich kierunkach.

' ■■■' .................. ' • -
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SEZON LEKKOATLETYCZNY W PEŁNI
BIEG MARATOŃSKI.

Pod Bydgoszczą odbył się V-ty Bieg Mara
toński o mistrzostwo Polsku Startowało do bie
gu 28 zawodników przy przy 28 zapisanych. Tra
sa wynosiła 42,195 kim. Start biegu odbył się 
na 6,2 kim. szosy gdańskiej, poczem prowadził 
do półmetka i z powrotem na boisko Szkoły Ofi- 
cerskiej w Bydgoszczy. Bieg wystartował wy
strzałem z pistoletu dowódca 15 dywizji piech. 
gen. Thomme. Na starcie obecni byl-i przedsta
wiciele nrejscowych władz cywilnych i wojsko
wych. P. Z. L. A. reprezentował p. major Szkol- 
nikowski.

Po starcie wysunął się na czoło Nowakowski.— 
Pleszczenica (61 p. piech. Bydgoszcz), lctóry też 
prowadził 20 kim. Na 25-tym kilometrze bieg 
prowadził Filc (Polonia, Warszawa), który na 
tym dystansie ma czas 1 godz 38,03 sek., Nowa
kowski—Pleszczenica znajduje się o 400 mtr za 
pierwszym. Na 30-ym kilometrze Filc wycofuje 
się z biegu, a prowadzenie obejmuje w dalszym 
ciągu Nowakowski — Pleszczenica. Jako drugi 
idizie Nowakowski (Warta), trzeci Buczyński 
(Warszawianka), który systematycznie zbliża się 
do czoła Na-35-ym kilomerze prowadzi bieg już 
Buczyński, mając czas 2 godz 31 m. 45 s., dru
gi — Nowakowski — Pleszczenica o 1 kim., trze
ci. Nowakowski —. (Warta),

Ostatecznie na metę wpada pierwszy Buczyń
ski (Warszawianka) osiągając doskonały czas 
3:09:04 sek., 2) Nowakowski (Warta)—3:13:04 
sek., 3) Idrjąn (Polonia, Warszawa) 3:15:56, 5) 
Orczykowski (Sokół,. Bydgoszcz) 3:29:49 sek., 6) 
Nowakowski — Pleszczenica 61 p. p., (Byd
goszcz 3:30:06 sek. Czas Buczyńskiego uznany 
zasługuje na tern większe uzna: ie. że osiągn ęty 
został na rozmokłej szosie, przy ciągle padają
cym deszczu.

PIĘCIOBÓJ KOBIECY O MISTRZOSTWO 
POLSKI.

W Bydgoszczy tóeęgrany, został pięciobój pań 
o mistrzostwo Polski przy udziale zawodniczek 
z całego kraju. Mistrzostwo' zdobyła, bijąc re- 
kard Polski, Halina Konopacka (AZS. Warsza
wa). osiągając 4065,07 pkt. 2) Hulanicka (Sokół, 
Grażyna) 3199,62 pkt.,' 3) Grabicka (Grażyna) 
3183,40 pkt. 4) Lanżanka (AZS. Poznań) 
2878 08 pkt., 5) Koblelska (Polonia, Warszawa) 
2045 67 pkt.

W poszczególnych konkurencjach osiągnięto 
następujące wyniki:

Skok wdał: 1) Konopacka, 4,93 mtr., rekord 
Polski pobity, 2) Lubecka, 4,83 m.; Hulanicka, 
181 m. 11

Bieg 60 mtr.: 1) Hulanicka 8;2 s., 2) Grabicka 
8,4 sek., 3) Konopacka 8,6 sek.

Bieg 200 mtr.. 1) Konopacka 28,4 sek., 2) Gra
bicka 28,6 sek., 3) Hulanicka 29 sek.

Rzut oszczepem: 1) Konopacka 33,92 m. re
kord Polski Lonki (33,77 m.) pobty, 2) Lanżan- 
ka 30.06 m., 3) Kobielska 29,10 m.

Rzut dyskiem :b) Konopacka 39,00 m., 2) Ko- 
bielska 31,80 m., 3) Hulanicka 29,39.

Po pięc:oboju i biegu Maratońskim zawodnicy 
oraz organizatorzy zebrali się na wspólną her
batkę w Szkole Oficerskiej. Po herbatce, i prze
mówieniu dowódca 15 dywizji piech. gen. Thom
me wręczył zwycięzcom nagrody. P., Halina Ko- 

Z pięcioboju o puhar Spitzberga. Start jednej z seryj na 1500 mtr. Pierwszy od prawej Kuso
ciński (czas 4:10.8). Na lewo trener Klumberg i świetny biegacz Pietkiewicz biorą czas.

ncfpacka, będąc obecną na poświęceniu sztandaru 
oddziału konnego Sokoła i uroczystości zamk
nięcia sezonu na przystani B. T. W., była przed
miotem gorących owacyj ze strony licznie zgro
madzonej publiczności.

Dziesięciobój o Mistrzostwo, Polski i mecz 
Warszawa — Wilno.

W dn. 29 i 30 z m. odbył się na Antokolu 
w Wilnie mecz lekkoatletyczny między repre
zentacjami Warszawy i Wilna o puhar, dar WiL 
Woj. Kom. W. F. i P. W. oraz dziesięciobój 
o Mistrzostwo Polski. Mimo nieprzyjaznych wa
runków, szczególnie w drugim dniu (deszcz) 
osiągnięto bardzo dobre wyniki Padły dwa re
kordy polskie na 5 kim. i w dziesięcioboju. Or
ganizacja zawodów, w rękach kap. Kawalca, 
bardzo dobra. Przyjęcie bardzo serdeczne.

Wyniki były następujące:

Dziesięciobój:
100 m. — Cejzik i Wieczorek po 11,8, Frysz- 

czyn 12, Giedgowd, Rusecki i Urbaniak po 12,2, 
Mokrzycki 12,4.

Skok w dal — Wieczorek 6,22 m. Fryszczyn 
6,16, Cejzik 5,89, Mokrzycki 5,74, Giedgowd 5,70 
Rusecki 5,65, Urbaniak 5,55. Po skoku w dal 
prowadzi Wieczorek, za nim idą: Fryszczyn i 
Cejzik. _

Pchnięcie kulą — Cejzik 12,43 m. Urbaniak 
12,05, Wieczorek 10,73, Mokrzycki 10,62, Rusec
ki 9,72, Fryszczyn 9,59, Gieugowu 8,83. Na czoło 
wysuwa się Cejzik, drugi jest Wieczorek, trzeci 
Urbaniak; Fryszczyn spada na czwarte miejsce.

Skok wwyż — Fryszczyn 1,70 m Cejzik, Ur
baniak i Wieozorek po 1,60, Giedgowd, Mo
krzycki i Rusecki po 1,55. Cejzik utrzymuje na
dal pierwsze miejsce, drugi jest Wieczorek, 
Fryszczyn jest trzeci.

Bieg 400 m. — Cejzik 54,6 sek., Wieczorek 55,2, 
Giedgowd 56,4, Rusecki 57,4, Fryszczyn 57,6, 
Mokrzycki 60, Urbaniak 62,4.

110 m. przez płotki. Cejzik 17,6 s., Fryszczyn 
18, Mokrzycki 18,2, Rusecki 18,4, Wieczorek 18,6, 
Giedgowd 19,6, Urbaniak 20,2.

Dysk. Cejzik 40,80 m., Urbaniak 35,87,5, Wie
czorek 33,96,5, Fryszczyn 31,18. Rusecki 31,08,5 
Mokrzycki 26,37,5, Giedgowd 22,51.

Skok o tyczce. Wieczorek 3,30 m., Rusecki 
3,20, Urbaniak 3,10, Cejzik, Fryszczyn i Mo- 
Krzycki po 3,00, Giedgowd 2,80.

Oszczep. Cejzik 50,64 m., Wieczorek 46,61, 
Urbaniak 46,11, Fryszczyn 41,56,5, Rusecki 40,82, 
Mokrzycki 36,89, Giedgowd 32,51.

Po tej konkurencji odstępuje Urbaniak wsku- 
fek naderwania ścięgna, mając 5073 p.

1500 m. Giedgowd 4,55,2 m., Rusecki 5,1, Cej
zik 5,14,8, Fryszczyn 5,36,6.

Po pierwszym dniu prowadzi Cejzik — 3301,81 
p., za nim idą: Wieczorek 3190,10, Fryszczyn 
3063,56, Urbaniak 2792,03, Rusecki 2701,53, Mo
krzycki 2668,32, Giedgowd 2662,38.

Wynik ogólny: 1) Cejzik 6621,33 p, (rekord 
Polski) 2) Wieczorek 6175,75, 3) Fryszczyn 5599,
4) Rusecki 5530,64, 5) Mokrzycki 4906, 6) Gied
gowd.

Mecz Warszawa — Wilno 83:53.
100 1) Sikorski 11 s., 2) Gniech 11;2 s.,

3) We«««, 4) Herhold.

Sikorski bije rekord bieżni o 0,5 s., Gniech 
rekord Wil. O Z. L. A. a izarazem i swój życio
wy o 0,1 s. Debiut Weissa w tym roku na tym 
dystansie bez powodzenia.

Skok w dal: 1) Sikorski 6,55 m., 2) Maszewski 
5,93, 3) Herhold 5,90, 4) Żardzin 5,70. Słabszy 
wynik Sikorskiego tłomaczy się brakiem dobre
go odbicia, belka położona nieco niżej od po
wierzchni prawie że niewidoczna

Pchnięcie kulą: 1) Nawojczyk 12,03 m-, 2) Kar
tasiński 11.46,5, 3) Żardzin 11,04, 4) Trojanów- 
ski 9,57. Jedyne zwycięstwo gospodarzy. Gigan
tycznej budowy Kartasiński rzuca zaledwie nie
całe lii pół metra.

Bieg 400 m.: 1) Kostrzewski 51,4 s.. 2) Gniech 
51,8, 3) Weiss, 4) Sadowski. Gniech znowu bije 
rekord okręgu i swój życiowy; zawodnik ten tre
nujący recjonalnie dopiero pierwszy rok czym 
szybkie postępy i jest wiele obiecującym ma- 
terjałem. Weiss widocznie przemęczony zbyt 
długotrwałym treningiem przegrywa do Gniecha

Skok w wyż: Trojanowski i Lokajski po 1,70 
m-, 3) Białkowski 1.65, 4) Zwolski 1,60.

Bieg 1500 m.: 1) Kusociński 4,06,8 m., 2) Sar
nacki, 3) Sidorowicz, 4) Żylewicz. Kusociński ro
bi miłą niespodziankę, czas jego jest po Forv»» 
Jaworskim i Malanowskim najlepszym w roisce.

Sztafeta 4 X 100 m.: 1) Warszawa 45,2 (Weiss, 
Trojanowski, Kostrzewski, Sikorski). 2) Wilno 
46,8 (Herthold, Żardzin, Białkowski, Gniech).

Po pierwszym dniu prowadzi Warszawa 45 p 
Wilno 29 p.

Bieg 200 m.: 1) Sikorski 23' s., 2) Gniech 23,2,
3) Weiss, 4) Żardzin. Gniech znowu bije rekord 
okręgu.

Rzut dyskiem: 1) Kartasiński 34,50 m., 2) Na
wojczyk 32,85, 3) Trojanowski 32,31, 4) Żardzin 
29 64. -o

Bieg 800 m.: 1) Kostrzewski 1,59,4 m, 2) "Sido- 
rowioz 2,08, 3) Jentyp. Kostrzewski, mimo bra
ku konkurencji osiąga dobry wynik.

Bieg 5 kim.: 1) Kusociński 15,17,8 m., 2) Sar
nacki, 3) Żylewicz 16,47. Kusociński we wspa
niałej formie bije rekord polski o 16,2 s., osiąga
jąc wynik międzynarodowej klasy. Sarnacki o 
360 m. z tyłu za pierwszym

Rzut oszczepem: 1) Kochański 43,97 m., 2) Lo
kajski 43,27, 3) Pankiewicz 42,92,5, 4) Białkowski 
38,16,5.

Sztafeta olimpijska 100 + 200 + 400 + 800 m.:
1) Warszawa 3,35,2 m. w składzie: Sikorski, Tro
janowski, Weiss i Kostrzewski. 2) Wilno w skła
dzie: Gniech, Żardzin, Sadowski i Sidorowicz.

Poza tem Trojanowski biegnąc sam osiągnął 
w biegu na 110 m. przez płotki czas 15.8 s. to zn. 
bijąc znowu rekord polski, który jednak nie mo
że być uznany wskutek przewrócenia 3 płotków.

POLSKI ŚLĄSK — NIEMIECKI ŚLĄSK 72:66.
W Bytomiu rozegrano powyższe doroczne za- 

wcłdy lekkoatletyczne, przyczem poraź pierw- 
szy na obcym gruncie zwyciężyli Polacy. Na za
wodach tych padły 3 rekordy Śląskie.

’wyiwld•
Bieg 100 m.: 1) Nietsch (N) 11 sek., 2) Skej- 

da (N), 3) 'Łatka (P) 4) Jędruszek (P).
Bieg 200 m.: 1) Nietsch (N) 24 sek., 2) 

Grórnisch (N), 3) Łatka (U), 4) Jędruszek (P).
Bieg 400 m.: 1) Rzepuś (P), 53,5, 2) Rojek 

(P), 3) Póeczonka (N), 4) Kluszczyk (N).
Skok w dal: 1) Zieliński (P) 6.34 m., 2) Mal- 

cherek (N) 5.92, 3) Kamieniecki-(P) 5.77 m,
4) Otma (N).

Sztafeta 4 X 100 m. 1) Niemcy 46 sek, 2) 
Polska 47.1 sek.

Rzut dyskiem: 1) Patzyk (N) 37.72 m. 2) 
Miech (N) 35.29 m. 3) Rogowski (P) 34.28 m; 
4) Majcherczyk (P) 34.11 m.

Skok o tyczce: 1) Gilewski (P) 3 m. 2) Cóe- 
śliński (P) 2.90 m. 3) Masny (N) 2.80m. 4) 
Macherek (P) 2.80 m.

Bieg z płotkami 110 m.: 1) Zajusz (P) 17 sek. 
(nowy rekord okr. góm.) 2) Loesch (N) 17.1 sek- 
3) Patzyk (N). 4) Gilewski (P).

Bieg 800 m.: 1) Rzepuś (P) 2.11,2. 2) Ko- 
czur (P). 3) Sperlich. 4) Koczur (N).

Bieg 1.500 m.: 1) Ryba (P) 4.24,5. 2) Żyłka 
(P). 3) Broją (N.) 4) Michalik II. (N).

Skok wwyż: 1) Pawełek (P). 1.65 m. 2) Loesch 
i (N) .1.60 m. 3) Gołąbek (N) 1.60 m. 4) Brandel 
(P) 1.50 m. ,

Rzut oszczepem: lj Turczyk (P) 48.51 m. 2) 
Lapsa (N) 46.53 w. 3) Kutósz (P) 46,18 m„ 4) 
Michalik (N) 41.50 a
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Rzut kulą: 1) Górecki (N) 1213 m. 2) Zajułz 
(P) -11.65 m. (nowy rekord okr. górnośl.). 3) 
Maj orczyk (P) 11.20 m. 4) Loesch (N) 10.99 
m.

Bieg 5.000 m. 1) Malik (N) 17,4 min. 2) Ra
koczy (P) 17.31 min, 3) Schauer ,N). 4) No- 
wara (P).

Sztafeta 4 X 400 m.: 1) Polska 3.37 min. 
łg składzie Koczur, Jędryszek, Rzepuś, Rojek, 
(nowy rekord okręg. górnośL). 2) Niemcy 3.48 
min.

TRÓJMECZ ORZEŁ — AMATORSKI K. S. — 
GŁUCHONIEMI.

Doroczny trójmecz pomiędzy powyższemi dru
żynami, który się odbył we własnym stadjonie 
w Grochówie, zakończył się ponownem zwy
cięstwem Orła. Wyniki częściowo tylko lepsze 
niż w roku ubiegłym, a przeważnie gorsze- Prze
waga zwycięzców zaznaczyła się w biegach dłu
godystansowych. skokach i rzutach, natomiast 
w biegach krótkich i sztafetach górował wy
raźnie Amatorski K. S Wyniki przedstawiają się 
następująco:

100 mtr.: 1) Klimecki (AKS) — 12,2 przed Ja
giełłą (AKS) i Zgierskim (O).

200 mtr.: 1) Hanusz (Orze) — 25,8 przed Sobo
lewskim (AKS) i Klimeckim (A).

400 mtr.s 1) Sobolewski (AKS) — 57 s. przed 
Trzcińskim (O) i Konradem (Głuch.).

800 mtr.s 1) Kowalski (O) — 2:11,9 przed 
Żemłą (O) i Wilczyńskim (AKS).

3000 mtr.s 1) Kowalski (O) — 10:17 przed 
Żemłą (O) i Wilczyńskim (AKS).

5000 mtr.s 1) Kowalski (O) — 18:10 przed 
Żemłą (O) i Nowackim (AKS). Wilczyński, który 
zajął drugie miejsce został zdyskwalifikowany.

Sztafeta 4 X 100 mtr.s 1) Amatorski K. S. 
49 s 2) Głuchoniemi, 3) Orzeł. Dwie ostatnie 
sztafety zostały zdyskwalifikowane.

Sztafeta szewdzka. (100 + 200 X 400): 1) Ama
torski K. S. — 2:29, 2)"Orzeł (o 8 mtr.). Głucho
niemi wycofali się-

Dysk: 1) Hanusz (O) —• 31,75. 2) Niedziałkow
ski (AKS) — 31,33, 3) Górecki (O).

Oszczep: 1) Lauraus (O) — 36 m., 2) Górecki 
(O), 3) Gliński (AKS)

Kulas 1) Hanusz (O) — 9,53, 2) Kozłowski 
•AKS), 3) Kurzyna (Głuch.).

W zwyż: 1) Zaranek (O) — 1,55 m., 2) Sobo
lewski (AKS) — 1,50, 3) Kita (A) — 1.50.

W dals 1) Zaranek (O) — 5,74, 2) Zgliński 
(AKS) — 560. 3) Klimecki (AKS) — 5,57.

Tyczka: 1) Lauraus (O) — 2 65, 2) Jakubczak 
(AKS) — 2,55, 3) Dzięcioł (AKS) — 2,50.

W ogólnei punktacji: 1) Orzeł — 128 pkt. 
(w roku ubiegłym — 116), 2) Amatorski K. S. — 
140 pkt (158 pkt.), 3) Głuchoniemi — 272 pkt. 
(266).

Sztafety oraz bieg na 5.000 odbyły się w zu
pełnych ciemnościach.

PIĘCIOBÓJ O PUHAR SZPICBERGA.
Rozgrywany od pięciu lat lekkoatletyczny 

pięciobój drużynowy (każdy klub wystawia do
wolną ilość zawodników do danego punktu, 
przyczem wyniki trzech najbliższych oblicza się 
według tabeli pięciobójowej — zwycięża klub 
mający największą ilość punktów) wygrała w 
Czwartek po raz trzeci drużyna K. S. Polonja, 
zdobywając w ten sposób na własność puhar 
Spitzberga.

Polonja była jedynym klubem, który zdobył 
się na pełną drużynę i obsadził wszystkie punk
ty, nic też diziwnego, że zwyciężyła przygnia
tającym stosunkiem pkt. 10091,345 na 6331-405 
p. Warszawianki, 5902,195 p A-Z.S.-u i 4357,45 
p Varsovii. Pewnego rodzaju sensacją był spa
dek A.Z.S.-u, dwukrotnego zdobywcy puharu, 
aż na trzecie miejsce za Warszawianką.

Skok w dal wygrał Sikorski 6,85 m. przed Ma- 
rzewskim 6-20 m. Ruseckim 5 92 m., Górskim 
$,84 m. (wszyscy Polonja)- Rzut oszczepem: 
1) Rusecki 44,43 m. 2) Marciniak 44,30 m , 3) Ro
la 43,72 m. (wszyscy Po'onja) 4) Kochański (AZS) 
41,23 m. 5) Lokajski (Warsz.) 41.13 m. Bieg 200 
m.: 1) Żuber (Warsz.) 23.4 sek-, 2) Sikorski (PoL) 
23,4 sek, 3) Weiss (A.Z.S) 23 6 sek., 41 Kalinow
ski (Pol) 23-8 sek., 5) Trojanowski (Ä-Z.S.) 23,2 
sek., 6) Korolkiewicz (Pol) 24.4 sek., 7) Gorski 
(Pol.) 24,6 sek, 8) Warpiński (Varsovia) 24,8 sek. 
Rzut dyskiem: 1) Cejzik (Pol.) 38-82 m-, 2) Ru
secki (Pol.) 34,25 m., 3) Trojanowski (A.Z.S.) 
31,46 m„ 4) Kostrzewa (Warsz) 31,24 m.. 5) Mi
chałowski (A- Z. S.) 30,52 m. Bieg 1500 m.: 
1) Kusociński (Warsz) 4:10.8, 2) Malanowski 
(A.Z.S) 4:11,8, 3) Maszewski (Pol.) 4:19,6, 4) 
Sarnacki (Warsz.) 4:21,2. 5) Nowakowski (Pol.) 
4:25,2, 6) Łukaszewicz (Pol.) 4:32, 7) Czyżewski 
(Var«.) 4:36,2, 8) Dąbrowski (A.Z.S.) 4:37,2

NOWINY LEKKOATLETYCZNE
Grażyna pobiła ostatnio szereg kobiecych re

kordów polskich w biegach sztafetowych, a mia
nowicie zespół złożony z Hulanickiej, Sadkow
skiej, Lubeckiej i Grabckiej. Osiągnął na 4X75 
m. czas 40 sek., a na 4X100 mtr. czas 53 6 sek., 
zaś drużyna: Hulanicka, Sadkowska, Lubecka. 
Grabicka, Schabińska, Jankowska, Żakówna, 
Mierkisówna, Rafianka, Maciejewska osiąnęła 
na 10X100 m. czas 2:20.2.

Próba pobicia rekordu w rzucie kulą przez 
Górskiego nie udała się gdyż Górski osiągnął 
wynik 13-28. Poza konkursem. Pietkiewicz prze
biegł valkoverem dystans 1500 mtr w czasie 
4:11.6.

O puhar Wittiga tegoroczna klasyfikacja przed
stawia się następująco: 1) Polonia 48 p., 2) AZS 
39 p„ 3) Warszawianka 25 p., 4) Warta 24 p., 5) 
Cracovia 15 p., 6) 3 p. sap- 7 p , a dalej ŁKS i 
AZS Kraków po 4 p., Polonia (Bydgoszcz) 3 p. 
oraz Sokół (Bydgoszcz), AZS Lwów, Varsovia
1 Zw. Młodz. Wiejskiej — po 2 pkt. Po 4 latach 
punktacja czołowych klubów jest następująca: 
AZS 213 pkt., Polonia 210 pkt, Warszawianka 
58 pkt-, Warta 44 pkt., Pogoń 37 pkt-, Craco
via 26 pkt.

W Poznaniu rozegrano zawody eliminacyjne 
na mecz Poznań — Pomorze dnia 7.X Oto wy
niki: 100 m. — 1) Marcinkowski 11.6, 2) Wojt
kowiak 11.6, 400 m- — 1) Piechocki 52.9, 2) No
wicki, 800 m. — 1) Szwarc 2:06.4, 2) Ciaszczyk, 
1500 m. — 1) Magiera 4:38 3, 2) Mager, 5 kim — 
1) Jakubowski 17:17.2. 2) Nogaj, 110 m. płotki— 
1) Sikorski 18.8, 2) Moryc, 400 m- płotki — 1) 
Pernak 62.6, 2) Ciaszczyk, w dal — 1) Sikorski 
570, 2) Pernak 564, skok w wyż — 1) Sikorski 
162, 2) Porzyński 157, skok o tyczce — 1) Ja
roszewski 2.80, 2) Porzyński 2.70.

Zawody wewnętrzne AZS Warszawy dały na
stępujące wyniki: 80 i 300 m. — Kobyliński 
9-8 i 39 m., 1500 mtr. — Łada 18 2, 1000 m. — 
Krion 2:48.8, 3 kim — Chrostowski 10:11.6, 200 
m. płotki — Dąbrowski 28.4, 4X100 m. — 47 8, 
4X200 m. — 1:42, w dal — Urbański 58.7, w 
wyż i dysk — Stępniewski 155 i 33-14, kula i 
oszczep —■ Kałuba 11.25 i 36 17, tyczka — Folz 
2.85.

Zawody RKS Łegja w Krakowie dały nast. 
wyniki: 100 mtr. 1) Szulc — 11.8, 400 mtr. — 
1) Mytar — 58.2, 800 mtr- — 1) Dąbrowski —
2 14. 1500 i 3000 mtr. — 1) Chudoment — 4:14.4 
i 9.58, 10000 mtr. — 1) Szlaga — 38:1.8. Kula, 
dysk i oszczep: 1) Szulc — 9.56. 28-14 : 36.60, 
tyczka: 1) Dąbrowski — 2,33. w dal: 1) Szulc —- 
5,78, w zwyż: 1) Mytar— 1.50.

Panie: Biegi 60, 100 i 200 mtr: 1) Stępniowska 
w czasie 9,14 4 i 29,4, rzuty kulą, dyskiem i 
oszczepem: 1) Babrajowa —- 7, 11, 21, 57 i 19.75. 
Skok w dal: 1) Stępniowska — 3,92 m. w zwyż: 
1) Babrajowa — 1.16.

Mecz Skra — Makkabi w Warszawie dał 
wynik 83:55- Oto wyniki: 100 mtr: 1) Orzeł 
(Skra) — 12 s. przed Liebfeldem I (Makkabi) — 
12.1. 400 mtr: 1) Liebfeld II (M) — 56-2 prżed 
Siemiątkiem (M) — 59,2, 800 mtr: 1) Boski (Skra) 
— 2.16 przed Aluchną (S) — 2:17,8, 1500 mtr: 
1) Boski (S) —4:31 przed Mendelsbergiem (M)— 
4:51, 5000 mtr: 1) Boski (S) — 16:47 przed Kacz
marczykiem (S). Sztafeta 4X100 mtr: 1) Makka
bi — 49 4 przed Skrą — 50 s. Sztafeta olimpij
ska: 1) Skra I 3:53.2 przed Skrą II — 3:55.9 i 
Makkabi. Skok wzwyż: 1) Melich (S) — 162,5 
przed Altisem (S) — 152 5, w dal: 1) Altis (S)— 
5,76 przed Orłem (S) — 5.63, tyczka: 1) Żychow- 
ski (S) 2-50 przed Filipakisem (S) — 2.50. Kula:
1) Garbarz (M) — 9.76 przed Łychowskim (S)— 
9 40, oszczep: 1) Kamiński (S) — 39,34 przed 
Zajdowskim (S) — 33,34. Dysk: 1) Orzeł (S) — 
31,78 przed Garbarzem (M) — 29,15

Dziesięciobój Elektroluksu odbędzie się 7 b. 
m. poraź ostatni.

W Krakowie mecz lekkoatletyczny Makkabi— 
RKS Legia z braku czasu nie został ukończony. 
Narazie prowadzi Makkabi 76 pkt. przed Legją 
74 pkt. Poszczególne wyniki: 60 m. dla pań: 1) 
Freiwaldówna (M) 8 s. rek. polski wyrównany
2) Korska. 100 m. dla pań: 1) Freiwaldówna 13.2 
rek. okr. 2) Stępniowska (L). 250 m. dla pań: 1) 
Freiwaldówna 34 4, 2) Stępniowska (L), skok 
w dal: 1) Freiwaldówna 4.77.5, 2) Metzendor- 
fówna (M). skok w wyż: 1) Freiwaldówna 129.5, 
2) Metzendorfówna(M), kula dla pań: 1) Babra
jowa (L) 7.87, 2) Stępniowska (L), 100 m. dla 
panów: Schulz (L) 11.9, 2) Kopeć (Ł), 400 m. dla 
panów: 1) Kopeć (L) 56 3, 2) Wünsch (L). 1500 
m. dla panów: 1) Chudoment (L) 4.54,4; 2) Lappe 
(L), sztafeta olimp. 1) Makkabi 3-50, oszczep 
panów: 1) Wünsch. (L) 40.10, 2) Feig (M), kula 
panów: 1) Wagstetter (M) 10 59.5, 2) Schulz (LL 
skok w dal: 1) Feig (M) 5.96, 2) Schulz (L), »kok 
w wyż: 1) Żeberko (M) 1 49, 2) Mytar (L).

OTWARCIE BOISKA 
K. S. PuLONJA

Wczoraj odbyło się uroczyste 'poświęcenie i o* 
twarcie boiska Polonii przy ul. Konwiktorskiej z 
udziałem przedstawicieli władz i wielu zaproszo
nych gości oraz około 400 widzów. Po zwykłych 
inauguracyjnych uroczystośc:ach i dokonaniu 
aktu poświęcenia wygłoszono cały szereg prze
mówień okolicznościowych. Wśród zebranych 
byli m. in. gen, Rouppert, ppłk. S. G. Ulrych, 
płk. S. G. Więckowski, płk. Machowicz « inni. 
Po skończonych uroczystościach rozegrany został 
mecz o mistrzostwo Ligi Polonia — Wisła.

Przemówienie dyrektora P. U, W. F. ppłk. S- G. 
Ulrycha.

Czcigodny Księże Prezesie Szanowne Panie i 
Szanowni Panowiel

Zebraliśmy się tutaj, aby złożyć swe je najlep
sze życzenia zasłużonemu na niwie sportowej 
klubowi „Polonia” z okazji zdobycia i otwarca 
własnej placówki, własnego terenu pracy Proszę 
mi pozwolić, że w tych paru słowach podkreślę 
kilka momentów, które, zdaniem mojem posia
dają dla przyszłości i rozwoju ruchu W. F. i 
sportu w Polsce dość poważne znaczenie. Wy
chodzę z tego założenia, że klub sportowy j^st 
placówkę o wyraźnym społecznym charakterze.

Żyjemy w kraju, w którym obowiązuje 8-go- 
dzinny dzień roboczy, w którym więc masy ludzi 
,po ukończeniu swych zaięć szukają rozrywki i 
odpoczynku. Zagadnienie odpoczynku, umiejęt
ność dobrego odpoczynku niejednokrotnie decy
duje o produktywności wysiłku dnia następnego 
i dalszych. Jak i gdz:e spędzić czas wolny od 
zajęć w dnie powszednie .i święta? Jak zorgani
zować sobie, czy "innym godziwą rozrywkę?

Wiadomo przecież, że np Stany Zjednoczone 
za pomocą ogrodów rozrywkowych dla dz:eoi, 
zmniejszyły przestępczość swych dzieci. podn!o- 
sły kulturę i zdrowotność dziecka, a co zatem 
idzie, uczyniły z dziecięcych ogrodów W. F. wa
żną placówkę społeczną. Otóż uważam i śmiem 
tw’erdz:ć. że klub sportowy może w Polsce z po
wodzeniem w stosunku do młodzieży rzemieślni
czej i (robotniczej, odegrać analogiczną rolę. 
Trzeba tylko chcieć i trzeba zdobyć się na wy
siłek organizacyjny.

Pierwszy warunek: Klub nie moż° bvć odgro
dzony chińskim mur«m od świata. Musi być jak 
czytelnia ludowa, otwarty i dostępny dla szero
kiego ogółu Ten szerok: ogół bedzie sie składał 
z dwóch odłamów: z tych co przyjdą obserwo
wać: z innych którzy zapragną sami rozprosto
wać swoje ramiona i zażyć ruchu na boisku. 
Otóż, dajcie w pewne dnie wolny wstęp tvm 
pierwszym, a snełn'cie dobry uczynek i zrobicie 
dobry interes, bo no pierwsze nie będą się tu
łać bez celu po ulicach, nie będą szukać rozry
wek w knajpach po drugie: przyidą do was i o- 
płacą wsteo. gdy zorganizujecie zawody Dla 
tych drugich trzeba udostępnić boisko. Jest to 
drugi warunek: boisko nie może próżnować!

Dlatego na zasadzie dotychczasowych do
świadczeń możemy zauważyć, że boisko -wten
czas spełni swoią role — jeśli leży w pobliżu 
■szkół, które korzystać zeń będą w godzinach 
szkolnych, przeznaczonych na wychowanie fizy
czne. Pozostałe godziny dnia należy wykorzy
stać skrupulatnie, aby nie powtórzyła sie histor- 
ija niektórych miast, w których w dnie pow
szednie — boiska świecą pustkami.

Wcale nie jest prawdą, jakoby boisko było od 
parady od święta od zawodów.

Na boisku ma być ruch. gwar, życie, radość, 
śmiech, odpoczynek. Nic nie szkodzi, że trawa 
będzie mniej piękną. Przecież pragniemy, aby 
tereny sportowe odegrały rolę placówek społecz
nych na których wyrastać ma młod» pokolenie 
w szilachetnem współdziałaniu : współzawodnic
twie w kulcie zdrowia i tężyzny fizycznej. Dla
tego należałoby sobie życzyć. aby ki-rownikiem 
ruchu na boisku był instruktor W. F„ który wie, 
czego chce i który rozumie całą wartość nie 
tylko zawodów i meczów, ale gier ruchowych no, 
siadających tak poważne znaczenie wychowaw
cze.

Zmierzam do tego, aby dać wyraz głębokiemu 
swemu przekonaniu, że klub ma być nie tylko, 
patriota swo:ch ba"w. nie tylko klubem piłki no
żnej ale ma być kuźnica zdrowia oraz t»żvzny 
fizycznej i moralne:’ młodych pokoleń Dlatego 
życząc „Polonii” najpiękniejszego ku chwale oj
czyzny na własnym terenie rozwoju, życzę je
dnocześnie aby promieniowała :deowo w myśl 
tego szczytnego hasła, które sport polski wypisał 
na swoim sztandarze: „Im więcej boisk — tern 
mniej szpitala i więzień”.
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Anglik Bailey posiada oryginalny styl w skoku w wyż.

PO MISTRZOSTWACH ARMJI
Potężnie rozrosły się tegoroczne mistrzostwa 

armji w lekkiej atletyce. Podział na klasę 1-szą 
i 2-gą, dokonany dzięki1 rozporządzeniu P. U. 
W. F. i P. W. jest Wydarzeniem naprawdę do
niosłem dla żywiołu w armji. Dotychczas star
towały przeważnie asy polskiej lekkiej atletyki, 
nic też dziwnego, że młodzi zawodnicy nie mieli 
w wielu konkurencjach nic do powiedzenia .1 to 
ich zniechęcało. Bo cóż mógł zrobić wybijający 
się zawodnik w skoku o tyczce, skaczący nawet 
3 mitr, w konkurencji, gdzie startowali chor. 
Adamczak, por. Gilewski, serż. Wieczorek, ppor. 
Firystzczyn, którzy dzierżą prym nie tylko w ar
mji, ale wogóle W Polsce. To samo zresztą da
łoby się zauważyć i w innych punktach. Po 
prostu mistrze Polski monopolizowali dla siebie 
mistrzostwa armji. A to był objaw niezdrowy.

Mistrzostwa armji były małem powtórzeniem 
mistrzostw Polsku Obecnie ruszyła na start 2-ga 
klasa i ożywiła zawody, zainteresowała sobą. 
Widzieliśmy nareszoie narybek. Wśród niego są 
tu i owdzie znani zawodnicy cywilni, ale jest 
też wielu którzy są czystej krwi wychowankami 
armji i jej zawdzięczają swe rezultaty.

Walki w drugiej klasie były nieraz naprawdę 
Ciekawsze niż w pierwszej. Niepewność zwycię
stwa .i ogromna ambicja w walce uczyniły zawo
dy 2-giej klasy pię.knemi, a jeżeli dodamy do 
tego, że wyniki przeważnie nie wiele ustępują 
pierwszej klasie, a w kilku wypadkach są lep-

Górski osiągnął podczas mistrzostw Armji 
uf Krakowie wynik 13.68 m. w rzucie kulą. 

sze to świadczy najlepiej o wysokim pozio
mie sportu wojskowego, o zrozumieniu dowód
ców, o wartościowej pracy trenerów-oficerów — 
Wojsko niemałą odgrywa rolę w rozwoju spor
tu polskiego.

Wyniki byłyby o wiele lepsze, gdyby nie fa
talna pogoda, która towarzyszyła zawodom 
Deszcz lał formalnie przez 3 dni, a bieg na 5 
kim. drugiej klasy odbywał się na wodzie.

W pierwszej klasie na wyróżnienie zasłużyli 
pohor. Pędzich i st. szer. Górski przedewszyst- 
Ikiem. Górski poprawił się kolosalnie. Styl je
go w kuli uległ dużej poprawie. Zwycięstwo jego 
nad por. Baranem mówi samo za siebie. Żałować 
też należy, że kula była o tę drobną różnicę za 
lekka, bo rekord byłby pewny. Ale mam wraże
nie, że Górski pobije go jeszcze w r. b. Również 
w dysku poprawił on znacznie swój wynik osią
gając rekord życiowy na zawodach- Tu uległ jed
nak Baranowi, który w dysku stanowi jeszcze 
ciągle klasę dla siebie. Walka w tych 2 punk
tach była emocjonująca i oklaskiwano ją żywo. 
Niespodziankę zgotował wszystkim Pędzich na 
setkę. Nie dlatego może, że pokonał kpt. Do
browolskiego, który obecnie z powodu dłuższej 
przerwy w treningu ze względu na chorą nogę, 
nie jest w formie, ale przedewszystkiem ze 
względu na czas i świetną formę 11.3 sek. osią
gnięte na najgorszym torze, zupełnie błotnistej, 
mękkiej, miejscami pod wodą stojącej bieżni. 
Pędzich, typowo zbudowany zwłaszcza przy so
lidnym treningu wiele będzie miał do powiedze
nia. Wysoko o jego kwalifikacjach i formie wy
granej wyraża się również kpt. Dobrowolski. 
Z młodych sil, których postępy winny nas szcze
gólnie cieszyć to znany dobrze st. szer. Nalepa. 
Skoczek to utalentowany. Podkreślić to pragnę 
mocno. Nim trzeba się zająć więcej niż dotych
czas bo warto. Obecnie bez stylu, przy słabej 
konstytucji fizycznej sięga 7 m. W Krakowie 
osiągnął 689 ctm., po pięcioboju wojskowo-spor- 
towym. który jako wysiłek pozostawia swe śla
dy o obniża wyniki sprintera i skoczka. Jestem 
pewien, że w przyszłym roku przekroczy on 
gładko 7 m. Winien tylko pracować nad stylem. 
Jest on wychowankiem sportu wojskowego i ar- 
mja może być z niego dumna. Nalepa zbierał też 
największe brawa. Widocznie zawodnicy woj
skowi oceniali tę stronę jego wyników. Kpr. 
Gniech zbyt rozdrobnił swe siły dla dobra O. 
K. III. Jest to jednak niebezpieczne zwłaszcza, 
że rozchodzi się tu o biegi. Talentami pierwszej 
klasy są kpr. Starosta w biegach średnich, kpr. 
Kosowski w biegach na 400 m. O znanych za
wodnikach nie piszę. Wyników swych- w tych 
warunkach poprawić nie mogli.

W drugiej klasie najlepiej prezentowały się 
biegi. Wyniki z wyjątkiem biegów przez płotki 
dobre. St. szer. Mędirzycki zwycięzca na 800 
i 1500 m., plut Szlokała na 400 m., szer. Czubak 

ria 500 m., plut. Bunikiewicz na 100 m. wykazali 
się i dobremi czasami i umiejętnościami taktycz
nemu A niewiele ustępowali im zwyoięscy 2-go 
i 3-go miejsca.

W skokach na wyróżnienie zasłużyli por. 
Ziembiński i sierż. Białkowski w skoku w wyż. 
Obaj rozporządzają dobrym stylem. Doskonały 
materjał wykazał skok w dal. Już skończyły się 
te czasy, gdy wynikiem poniżej 6 m- zwyciężało 
się w finale. Rzuty były nie wiele słabsze- Naj
równiejszy okazał się narybek w oszczepie. 3 za
wodników powyżej 46 m. to niedawno w mi
strzostwie Polski nie było osiągalne. W kuli 
świetny materjał o słabym jeszcze stylu to szer- 
Zagończyk, kpr. Machowski i plut. Brzoza-

Zwycięstwo O. >K. I w klasie 2-giej było za- 
’ służome- Drużyna O. K. I prezentowała się naj

lepiej pod względem fizycznym, a i technicznie 
najlepiej była przygotowana. Również iej po
ziom był najrówniejszy ogólnie b:orąc.

W klasie pierwszej O. K- III zawdzięcza zdo
bycie na własność nagrody wędrownej swym 2 
wielostronnym zawodnikom Wieczorkowi i kpr. 
Gniechowi, który otrzymał nagrodę za najwięk
szą ilość punktów.

Żałować należy, że zawody oglądała mała tyl
ko garstka publiczności; Odległy stad jon woj
skowy i niepogoda przyczyniły się do tego w 
głównej mierze, ale częściowo i dziwna, niezro
zumiała obojętność społeczeństwa cywilnego dla 
sportu wojskowego. Ilustrowany Kur jer Codzien
ny nie zamieścił przez 2 dni wyników zawodów. 
Pismo poperające sport nie powinno tak zanied
bać mistrzostw armji. Organizacja zawodów mo
gła być sprężystsza, ale poza tern wypadła de
rze.

Tegoroczne więc mistrzostwa wypadły okaza
le- Wyniki stoją na wysokim poziomie. Podział 
na klasy był bardzo wartościowy, gdyż wzrosła 
.przez to liczba zawodników, narybek został za
chęcony do pracy po najważniejsze zdobycze.

Pięciobój wojskowy sportowy, jak już nadmie
niliśmy wykazał postęp ogromny. Uważam jed
nak. że konkurencje te należałoby nieco zmo
dyfikować. Należałoby tu wstawić jeszcze strze
lanie na dystansie 200 — 300 mir., a przytem 
dla poszczególnych konkurencyj ustanowić współ
czynnik, przyczem punkty wojskowe, a więc 
strzelanie, .walka bagnetem i rzut granatem mia
łyby współczynnik wyższy, zaś punkty sportowe, 
a więc 100 m. 3600 m. i skok w dal współczyn
nik mniejszy- Do kwestji tej powrócimy w osob
nym artykule.

W wieloboju tym nastąpiło duże wyrównanie 
klasy, zwłaszcza wśród pierwszych 5 drużyn.

Pewnego uzupełnienia wymagają również prze
pisy tego wieloboją.

D. O. K. V. na którego terenie odbyły się za
wody o mistrzostwo armji wykazało dużą sta
ranność w przeprowadzeniu zawodów.

Baran, kpt.

Żychowska (Skra) podczas rzutu kulą.
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PRZED NARCIARSKIEMU 
MISTRZOSTWAMI EUROPY 

W ZAKOPANEM
Choć od Mistrzostw Europy w narciarstwie 

dzieli, nas bez mała jeszcze pół roku, Polski 
Związek Narciarski rozpoczął już pracę mającą 
ńa celu jak najlepsze przeprowadzenie Mi
strzostw»

Ambicją PZN-u jest nietylko dorównać innym 
narodom, lecz przewyższyć wszystko co dotych
czas w dziedzinie organizacji zostało zrobione.

Dnia 16 września odbyła się wstępna 'konferen
cja zainteresowanych czynników, na której omó- 
wioino plan działania i wyłoniono szereg komi
sy j technicznych, w których ogniskować się bę
dzie praca przygotowawcza.

Ze względu na ogrom zadania, któremu, ani 
pod względem finansowym, ani organizacyjnym 
pozostawiony sam sobie PZN nie mógłby podo-, 
lać, wciągnięto do pracy wszystkie zainteresowa
ne instytucje.

W konferencji reprezentowane były minister
stwa komunikacji, skarbu, spraw zagranicznych, 
dyrekcja robót publicznych, .przedstawiciele wo
jewódzkich i lokalnych władz państwowych, 
wojskowych oraz związków i stowarzyszeń PZN. 
Płk. S. G. Inż. A Bobkowski omówił ogólnie 
zadanie jakie czeka sport polski, podkreślił zna
czenie propagandowe imprezy, w której swój 
udział przyrzekło około 14 narodów, poczem 
przedstawił plan pracy.

Wyłoniono komisję reprezentacyjną, na której 
czele stanął -iniż. Wojruiewicz, sportową — gen. 
Przeździecki, komunikacyjną — płk. S. G. Bob
kowski, propagandowo-prasową — red. Wierzyń
ski, oraz szereg innych jak kwaterunkową, sa- 
n-itamo-lekarską, artystyczną i L d. Sekretarjat 
zawodów objął, p. Facher.

W czasie Zawodów wydział propagandy M.S.Z. 
organizuje wycieczkę prasy zagranicznej, a ma
łopolski klub jazdy, zawody hippiczne na śniegu.

Pierwszym etapem prac jest wykonanie drob
nych poprawek skoczni na Krokwi oraz propa
ganda zawodów.

10-ciu NAJLEPSZYCH
Dorocznym zwyczajem świetny znawca ten ci

su światowy Myers, ułożył przed kilku dniami 
listę naj-ląpszych.tenniisistów i tennisistek świata.

Główną podstawą i materjałem do ustalania 
porządku nazwisk są: mistrzostwa U. S. A., mi
strzostwa Francji, turniej w Wimbledon -i roz
grywki o puhar Davisa, natomiast inne turnieje 
jak i sezon na Riwierze posiadają już znaczenie 
minimalne.

Listy te przedstawiają się następująco:
Panie:
1) Wills (U. S. A.)
2) Alvarez (Hiszpanja);
3) Akhunst (Australia):
4) Bennet (Anglja);
5) Watson (Anglja); ' . ■
6) Ryan (U. S. A.j;
7) Aussem (Niemcy);
8) Bouman (Holandja);
9) Jacobs (U. S. A.)):

10) -Boyd (Australia). . .
Panowie:
1) Cochet (Francja);
2j Lacoste (Francja);

- 3) Tilden (U. S. A.);
4) Hunter (U. S. A.);
5) Borotra (Francja):-
6) Lott (U. S. A.);
7) Austin (Anglja);
8) Hennesey (U. S. A.);
9) Morpurgo (Włochy):

10) Hawkes (Australia).
Wśród pań sytuacja w porównaniu z rokiem 

ubiegłym nie uległa zmianie jeżeli chodzi o czo
łowe dwa miejsca. Bardzo wysoko uplasowały 
się obie angielki.

Holenderce Bouman należy się lepsza lokata, 
a w -każdym razie przed Aussem. Uderza brak 
Francji, która nie może „przyjść do siebie" po 
stracie boskiej Zuzanny.'

Wśród panów Cochet, zajął miejsce Lacoste'a, 
który prowadził w roku ubiegłym. Tilden wysu
nął się zasłużenie na trzecie miejsce, zajmowane 
w roku ubiegłym przez Borotrę, który, wraz z 
Lacoste'm, spadł nieco w formie. Z innych -przed
stawicieli Europy poraź pierwszy ukazali się na 
liście „dziesięciu najlepszych" anglik Austin 
i wioch Morpurgo. Brak natomiast Brugnona.

W każdym razie listy wykazują, że Francuzi 
rachowali nadal prymat w tennisie.

Włoch Bettoni i rtm. Antoniewicz (Polska) — zwycięscy w konkursie o nagrodę Towarzystwa 
Międzynarodowych i Krajowych Zawodów Kon nych.

O DYSCYPLINĘ SPORTOWĄ
Wojna i lata powojenne, przyniosły jako owoc 

nowopowstałych trudności , wałki o byt także 
i osłabienie autorytetu. Ma się to w każdej dzie
dzinie życia społecznego, ma się także i w spor
cie. O ile metody bezwzględnie ślepego posłu
szeństwa wygnano nawet ze szkół, wprowadza
jąc na jego miejsce posłuszeństwo wyrozumowa- 
ne, konieczne dla dobra ogólnego i jednostki, to 
dyscyplina sportowa czemś podobnem pochwalić 
się nie może. Bo- zamiast powłoki rycerskości, 
jaka .pokrywała romantyczny okres pierwocin 
sportowych z czasów .przedwojennych, nie wpro
wadziliśmy do życia sportowego nic innego w 
momencie, • gdy chamstwo i siła pięści zaczyna 
odgrywać coraz poważniejszą rolę w codzien- 
nem żyoiu s-portowem. Wypadki umyślnego roz
bijania graczy na boisku, szkodzenie współza
wodnikom w ten czy- ów sposób, a wreszcie fa
natyczne, niegodne nietylko sportsmana, ale na
wet człowieka, .zachowanie się publiczności na 
zawodach sportowych, stają się chlebem co
dziennym gazet, które rozmaicie korzystają z ta
kich okazyj. Traci oczywiście sport i idea wy
chowania fizycznego, które nagle ukazują się 
w ramach pierwotnej walki z epoki kamiennej. 
Brak dyscypliny -przenosi się-także do zajść we
wnętrzne klubowych. Od awantur polegających 
na fałszywem pojęciu ambicji i braku moralnego 
wyrobienia oraz, faktu, zdaje się -nie jest żaden 
klub sportowy wolny, a niektóre cierpią na tę 
słabość -już stale i trudno im znaleźć -lekarstwo 
na nią.

„Trudności" wewnętrzne klubowe polegają, al
bo na iróżnicy ideowej albo osobistej. Pierwsze 
bywają rzadsze i bywają też- znacznie -szybciej 
likwidowane, gdyż mniemam, że ludzi złej woli 
nie ma w klubach sportowych. Gorzej jest wte
dy gdy cierpi „obrażona" godność osobista czło
wieka, którego nie wysłano np. na ważne zawo
dy, z reprezentacją ii i. p. Wtedy awantura przy
biera charakter przełomu gabinetowego. Oczy
wiście -tam gdzie .-.obrażony" członek ma odpo
wiednie wpływy, bo gdzież ich nie ma i gdzie 
one nie decydują, to najczęściej cierpi na tern 
klub tracąc nie awanturników lecz właśnie ludizi 
pracy, którzy niejednokrotnie kładli podwaliny 
pod strop dzisiejszego gmachu życia sportowe
go. Często też tego rodzaju nieporozumienia 
kończą -się tem, że „obrażony" człowiek demon
stracyjnie przenosi się do- sąsiedniego, „konku
rencyjnego" -towarzystwa sportowego, które jak- 
gdyby tylko tego czekało, przyjmuje „pokrzyw
dzonego" z otwarłem i ramion ami.

Tego rodzaju przenosiny są powodem, dla -któ
rego trudno -utrzymać dyscyplinę w klubie, nie 
tracąc równocześnie -opinji człowieka, czy klubu 
„zrażającego" do siebie młodzież. Oczywiście 
jest to pojęcie całkowicie błędne, gdyż gdyby 
-występujący z klubu w takich warunkach czło
nek -nie miał pewności, że zostanie przyjęty do 
„konkurencji", to napewno jego zrażenie się do 
klubu macierzystego trwałoby bardzo, krótko 
i skończyłoby się powrotem syna marnotrawnego.

Przepisy związkowe regulujące -ten przepływ 
z klubu do klubu nie są naleźyóie ostró uwarun
kowane. Gdyby zażądano przerwy rocznej lub 

dwuletniej, odra-zu zyskałaby na tem sprężystość 
wewnętrzna klubów, które miałyby pewność, że 
każdy członek poważnie liczyć się będzie z ewen
tualnością znalezienia -się na bruku. N-ie poru
szam naturalnie tych wypadków, gdy przeniesie
nie się do innego klubu staje się prostą koniecz
nością z ipowodu izmiany miejsca zameszkania 
i t. p. Są to wypadki jasne i tam kwestji nikt 
nikomu niie -będzie stawiał. Idealnem byłoby nie
dopuszczanie jednostek nie wyrobionych odpo
wiednio na szerszą arenę życia sportowego; bo 
aczkolwiek wychowanie fizyczne powinno iść 
równorzędnie z wychowaniem moralnem i umy- 
słowem, to jednak nie podobna sobie wyobrazić 
klubu sportowego, który, pomijając już kwestje 
prawideł, regulaminów i zwyczajów, musiałby 
się -zajmować także i elemenitarnem wychowa
niem swych członków. Stałby się w -ten sposób 
szkółką, tylko bez odpowiednich sił pedagog:cz- 
nych i oczywiście a-ni swej roli wychowawcy fi
zycznego ani narzuconej roli wychowawcy w 
szerszym tego słowa znaczeniu, -n:e odegrałby 
należycie, gubiąc się w nawale obowiązków. 
Rozwiązanie tego problemu ku ogólnej - korzy
ści, tak aby jednak i ta jednostka, aczkolwiek 
zarażona bakcylem niekarności, nie była po
szkodowana jest bardzo tr.udnem zwłaszcza tam, 
gdzie kierowników od ogółu członków nie dzieli 
ani zbyt wyraźna różnica wieku, ani też zbyt 
górująca wiedza fachowa.

Poco te wszystkie Kongresy, Rady Naukowe 
i fachowe, gdy nikt tych uchwał nie wykonuje 
w praktyce, gdy właściwie wszędzie -decyduje 
widzimisię danego osobnika, które rzadko tyl
ko bywa dodatnio skierowane. ,

Podobne niesympatyczne wypadki zdarzają się 
obecnie w każdej niemal gałęzi sportu. Uważam 
jednak, że w tem przedsięwzięciu musi przyjść 
wszelkim władzom ogół sportowców z pomocą, 
i wspólnie zadokumentować, że na małostkowe 
ambićyjiki j awantury o podłożu osobi-stem nie 
ma miejsca w sporcie polskim. Ze smarkaterją 
i śmiesznością naszych domorosłych champio
nów trzeba raz skończyć a paniczów takich wy
puścić na zieloną trawkę trawników plantacyj
nych i parkowych, aby sobie na uboczu i samot
ności podumali o sławie championa

Wypadki osłabienia moralnego naszych spor
towców stają się zbyt ogólne aby można przejść 
nad niemi do porządku dziennego, jako nad ob
jawami sporradycznemi.

W. D.

ROCZNIKI 

„STADJONU” 
z r. 1927 w pięknej oprawie 
tłoczonej złotem zł. 35.— 
Okładki do roczników zł. 7.50 
Do nabycia w Administracji.
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WARSZAWA.

Wisła — Polonia 7:2 (1:2$.
Mecz tych dwóch drużyn był piękną propa

gandą sportu piłkarskiego. Na boisku spotkały 
się dwie drużyny o różnych systemach gry i 
różjiem wyszkoleniu, zmagały się dwie wole 
rwycięstwa. każda z drużyn wygrała swoje atuty. 
Polonia zademonstrowała szybkość, pracowitość 
i ambicję. Wisła przeciwstawiła im lepszą szko
łę i rutynę. Początkowo słabsza biegowo Wisła 
niedochodziła do głosu. Atak jej opóźniał się 
w starcie, kombinacje zbyt wolne rozbijała de- 
fenzywa Polonii Napastnicy Polonii idąc na. każ
dą piłkę stwarzali niebezpieczne sytuacje i na
wet zdobywali bramki. Lecz to Wisły nie wy
prowadziło z równowagi. Z uporem stosowali 
swój lepszy system. Piłka wędrowała od nogi 
do nogi- Przeciwnik zmuszany był do darem
nych a wyczerpujących startów, do atakowania 
przeciwnika w momencie, gdy wykluczonem by
ło odebranie mu piłki. I oto opór Polonii zaczął 
słabnąć. Zmęczeni pomocnicy nie nadążyli już 
w. biegu za dokładnie podawaną piłką. Napast- 
nicy Wisły mieli już czas na przygotowanie pił
ki do strzału i na wybiegnięcie na pozycję. Po
grom Polonii się zaczął. Szkoła zrobiła swoje.

W szeregach Wisły porywająco grał Balcer. 
Żywiołowe jego biegi i kapitalne strzały zade
cydowały o zwycięstwie. Z kolei ozdobą. Wisły 
był Reyman I równie dobry iako kierownik ata
ku i jako strzelec. Reyman III dorównał mu tyl
ko w wózkowaniu Czulak na skrzydle spisał się 
b. dobrze. Kowalski powolnv, jednak miał wiele 
dobrych momentów. Pomoc Wisły tym razem, nie 
zaimponowała. Technicznie doskonała jest jed
nak niezbyt lotna. Z obrońców pewniejszy 
Skrynkowicz, zaś bramkarz Koźmian był najlep
szym graczem w tyłach Wisły.

Z Polonii najlepiej spisywali się skrzydłowi, 
a zwłaszcza Krygier. Centry jego nie były wyko
rzystane. Trójka środkowa niezgrana, zadtiżo 
operowała na własną rękę i nie strzelała. Po
moc do przerwy grała bez zarzutu, po przerwie 
zapas jej sił się skończył i niemal nie istniała 
na boisku. Z obrońców lepszy Bułanow, choć 

• i jemu przytrafiały się kiksy. Kisieliński traci 
głowę (i bramki) gdy jest ’ atakowany. 2 bramki 
są jego zasługą 2 obrońców, a reszta całkowitą 
zasługą napastników Wisły.

Mecz zaczyna się pod znakiem przewagi Po
lonii.- Wypady Rifesnera i Krygiera stwarzają 
niebezpieczne momenty pod bramką Wisły, lecz 
trójka środkowa nie umie ich wykorzystywać. 
Dopiero ’ w 14 minucie strzela Radke pierwszą 
bramkę. Po’onia ma ciągle przewagę i jest w ata
ku. Solowy bieg Balcera i piękny strzał (30 min.) 
przynoszą wyrównanie, lecz w 40 m. Radke wy
korzystuje nieporozumienie obrońców Wisły i 
strzela drugą bramkę.

Po przerwie zmienia się obraz gry. Reyma- 
nowie wodzą: za nos pomocników Wisły i wy
rabiają swym partnerom doskonałe sytuacje 
Polonia gubi piłkę. W 10 min. Reyman 1 idzie na 
przebój i strzela obok wybiegającego bramkarza 
drugiego goala. Już w 12 min. wyrabia dosko
nalą sytuację Kowalskiemu, który świetnie pro
wadzi piłkę aż do bramki i lokuje ją w siatce. 
W 18 min. Czulak strze’a ze skrzydła, Kisieliń
ski upuszcza piłkę i Kowalski zdobywa 4-tą 
bramkę. W 20 min. Makowski piłkę odbitą przez 
Kisielińskiego długim strzałem posyła pod po
przeczkę. W 30 min. Czulak wykorzystuje błąd 
obrońcy i tryumfalnie wjeżdża do bramki. Serję 
strzałów zamyka Reyman I, pięknym ' strzałem 
zdateka w róg.

Z Polonii Krygier ma okazję zmniejszenia klę
ski. lecz piłka ginie w przestworzach.

Sędziował dobrze p. Marczewski, cogo wiele 
trudu n>e kosztowało, gdyż obie drużyny grały 
fair. Publiczności do 4000 osób.

NA BOISKACH WARSZAWSKICH.
Zawody piłkarskie o robotnicze mistrzostwa 

stoticy. W dalszych rozgrywkach piłkarskich o 
robotnicze mistrzostwo stolicy został „Jawor" 
pokonany przez , Robur" w katastrofalnym sto
sunku 0:15 (0:7). Wynik powyższy nie jest mia
rodajnym stosunkiem sił, gdyż „Jawor“ wystą
pił w 8 Pozatem ,.Watt" zwyciężył wołomińską 
„Siłę" 5:3 (3:0), Żoliborz wygrał walkowerem 
z Czarnymi, wreszcie Powiśle uległo niespodzie
wanie stołecznej ,.Si’e" 3:4.

— Stan tabeli jest następujący: w kl. C w I gru
pie prowadzi „Siła" warszawska (6 pkt) przed 
Zniczem (4 p.). Roburerir (4-p).. Powiślem-(4. p-L 
Czerwonymi, Gwiazdą siedlecką 1 Jaworem. W

JE PIŁKARSKIE
II grupie M czoło wysunął eię Tur (Wola) — 
4 pkt, przed Żoliborzem (3 p.), Siłą wołomińską 
(3 p.), Wattem (2 p.), Lflpopianką, Czarnymi, 
Marcovią i Błyskawicą. W kl. B prowadzi Ogni
wo (2 pkt.) przed Kordjanem i Z. Z. K. Kl. A nie 
bierze jeszcze udziału w rozgrywkach.

Skra — Gwiazda lsl (1:1). Skra wystąpiła do 
tych zawodów z 4 rezerwowymi mając mimo’ to 
iznaczną przewagę, ale słaby jej atak nie mógł 
sobie poradzić z dobrą obroną Gwiazdy i mecz 
zakończył się wynikiem nierozstrzygniętym

Bramki zdobyli dla czerwonych — Gamin^ a 
dla czarno-czerwonych Lerner II. W przedme- 
czu zwyciężyła Skra II 1:0.

Legja (komb.) — Makabi 5-0 (3:0), Zasłużone 
zwycięstwo wojskowych, którzy górowali znacz
nie nad przeciwnikiem zwłaszcza przed przer
wą. Wynik cyfrowy pźzy odpowiednim wysiłku 
mógł być o wiele wyższy, zato w przedmeczu 
zrewanżowali aię białoniebiescy bijąc wojsko
wych 6:0.

Inne mecz*. W zawodach towarzyskich poko
nał AZS — Hakoah 2:0 (2:0) mając przewagę 
tylko w pierwszej połowie. Łatwiej poszło aka
demikom z Ascolą, która im uległa 0:6 (0:1), 
Skra kombinowana niespodziewanie uległa C- 
klasowemu Drukarzowi 2:4 (2:1) pomimo, że do 
przerwy górowali wyraźnie czerwoni, AZS. II 
nie rozstrzygnął walki z Ascolą II (2:2) podczas 
gdy Hakoah II rozgromił 5:1 (3:1), wreszcie Głu
choniemi ulegli Skrze III 0:5 (0:2)

LWÓW.
Hasmonea — I. F. C. 4:2 (1:0).

Trzecie mieisce od końca, które zajmuje obec
nie Hasmonea. no i wreszcie sama nazwa I F. C. 
które pogromiło wszystkie drużyny lwowskie 
a Hasmoneę w pierwszei rundzie aż 5-0 nie wró
żyło takiego wyniku mimo, że dochodziły głosy 
o słabe! formie drużyny śląskiej.

Gra I. F C. rzeczywiście wypadła znacznie 
słabiej niż ta, do jakiej publiczność lwowska 
była przyzwyczajona.

Należy przyznać, że Hasmonea była drużyną 
posiadającą przez cały czas przewagę wyrażaną 
zresztą w zdobytych bramkach no i mającą wię
cej chęci do gry i inicjatywy, to też ataki Has- 
monei ciągnęły jeden za drugim i częściej go
ściły ha polu przeciwnika.

Mimo braku Steuermana. którego zastąpił 
Mahler. atak Hasmonei bvł lepszym niż zazwy
czaj i kombinował udatnie. co przy obecności 
Steuermana jest wykluczone, bo cały atak pra
cuje poto by Steuermana „wypuścić na for". 
Jeśli jednak atak grał nieźle, to pomoc a w 
szczególności Griinberg grał bardzo dobrze i 
właściwie jemu zawdzięcza Hasmonea swą stałą 
przewagę. Nailepszym na boisku graczem b’vł 
Bimbach z obrony Hasmonei, któremu wiernie 
sękrtdował Redler.

W przeciwstawieniu do Hasmonei gra I. F. C. 
wyglądała ospale i to aż do momentu w którym 
Hasmonea prowadziła 3:0 W szczególności atak 
z Kozokiem II na środku, grał iakby od niechce
nia. to też. każda ich akc’a kończyła się na do
skonale usposobionym Birnbachu. Ogólnie bio
rąc I. F. C. miało jeden ze swych najsłabszych 
dni.

Gra przez pierwsze minuty nieciekawa, zaczy
na się ożywiać 'dopiero pod koniec pierwszej 
połowy przechodząc po przerwie w bardzo ży
wą. ze stopniowem zwiększaniem tempa w miarę 
zbliżaniasię końca zawodów.

Już w 6 min. gry ze strzału Adlera Hasmonea 
uzyskuje prowadzenie, i mimo kilku pewnych 
sytuacji z obu stron wynik połowy zostaje nie
zmieniony.

Po prserwie iuż w 5 min. Redler z wolnego 
podwyższa wynik w 9 min Krumholz strzela 
trzecią bramkę, zanosi się więc na klęskę. Tym
czasem :ednak na chwilę zrywa się I. F. C. i ze 
strzału Gefclera zdobywa pierwszą bramkę, jed
nak w 28 min- Urich podwyższa wynik. bv w 
2 min późniei Kozok II ustalił wynik zawodów.

Sędzia p. Arczyński bardzo dobry, zdaie się 
że przez cały czas gry nie popełnił ani jednego 
błędu. Publiczności 4 000.

Warszawianka —Pogoń 1:0 (1:0).
Powyższe zawody pomimo równorzędnej gry 

przyniosły zwycięstwo drużynie warszawskiej, 
która niejako przeciwstawiła bladym po naj
większej części akcjom drużyny miejscowej, grę 
szybką j skuteczną a co najważniejsze zdecydo
waną wolą zwycięstwa Doskonały start 1 nie

zwykła ruchliwość Umożliwiły drużynie war
szawskiej narzucenie własnego stylu gry, który 
dla przeciwnika już dziś mało ruchliwego — 
okazał -się skutecznym. Klęska Pogoni może nie
zupełnie zaisłużona pod względem sytuacyjnym, 
w głównej mierze została spowodowaną brakiem 
tych walorów, któremi niegdyś odznaczała się 
Pogoń, a których nie posiada już od dawna-

Rutyna i technika uległy bojowości właściwej 
młodym i twardym zespołom piłkarskim do któ
rych w pierwszym rzędzie należy drużyna War
szawianki.

Gra początkowo niezwykle ożywiona już w 
18-ej min. ze strzału Haselbuscha przyno»i zwy
cięską bramkę drużynie warszawskiej. Wpraw
dzie Pogoń nieiednokrotnie poważnie zagraża 
bramce Warszawiaków, lecz doskonała gra Do
mańskiego i kilkakrotny przypadek nie zdołały 
zmienić cyfrowego wyniku zawodów.

Jakkolwiek drużyna Warszawianki wystąpiła 
do gry aż z trzema rezerwowymi, to jednak na 
wszystkich liniach wywiązała się z swego zada
nia" lecz uparcie do ostatnich minut gry ata- 
obronne z Domańskim na czele, oraz napad, 
który pomimo zwycięstwa nie ograniczał się 
do popularnego w takich wypadkach „murowa
nia" lecz uparcie do ostatnich minut gry ata
kował poważnie.

Pogoń w drugiej połowie niekiedy uzyskiwa
ła przewagę w sytuacjach podbramkowych, lecz 
nieudolność poszczególnych graczy nie pozwo
liła na strzelenie nawet do pustej bramki.

Błędne ustawienie się, a co najważniejsze 
brak startu nie pozwalał na celowe przeprowa
dzenie akcyj.

Sędziował p. Rutkowski z Krakowa. Widzów 
2.000.

ŁÓDŹ.
Ł. K. S. — Śląsk 6:1 (1:1).

Po rewelacyjnym zwycięstwie Ł. T. S- G., spo
dziewano się ogólnie porażki górnoślązaków, 
tembardziej, że Ł. K. S. jak wszyscy głoszą po
prawił się w formie. I ci nie zawiedli się, choć 
do przerwy drżeli, bowiem Ł K. S. urządził 
„szpasa" swym zwolennikom, względnie Śląsk 
pokazał swe ząbki, ale tylko do przerwy.

Po zmianie -pól Czerwoni zaczęli walczyć i... 
zwyciężyli w ba:kowym stosunku 6:1 (1:1) Nic 
dziwnego „Śląsk" wypoczywał przymusowe czte
ry tygodnie, wskutek czego spuchł skandalicznie. 
Pierwsza połowa była typową górnośląską wal
ką, z które’ Śląsk niemal zawsze wychodził zwy
cięsko. Ł. K. S oniemiał, nie atakował, patrzył 
co dalej będzie- Skutek — jedna bramka i mo
żliwość klęski a równocześnie groźba wyelimi
nowania z Ligi. Opatrzność jednak czuwa nad 
Ł. K. S. i tylko temu należy zawdzięczyć sukces, 
Śląsk bowiem mógł się bronić a co wówczasby 
było? Mimo wszystko zwycięstwo zasłużone 
Bramki zdobyli: Durka 2 Król 2. Fe:a 1, Moskal
I Najlepszy na boisku Durka. Sędzia p. Brze
ziński — dobry.

KRAKÓW-
Cracoyia — Warta 5:2 (2:0).

Niespodziewanie wysokie zwycięstwo Craco- 
vii, która grała swój najlepszy mecz w sezonie 
zarówno pod wzlędem techniki, taktyki, jak i 
dyspozycji psychicznej. Na meczu tvm odżyła 
też dawno zapomniana „wyższa szkoła strzela
nia", jak to nazwał swego czasu kpt. Mielech 
i głównie dzięki temu, że strzelano z każdej sy- 
tuacii i pozycji, że wykorzystywano przytomnie 
każdą chwilę pod bramką Warty, zawdzięczają 
gospodarze tak sporą ilość bramek, W pierw
szych minutach Warta przeprowadza szereg 
błyskawicznie szybkich ataków. Błyskawic mość 
ta zdaie się być tajemnicą powodzenia zielonych, 
których najlepsza linia jest w napadzie. Już 
w siódmej minucie iednak, po ładnej kombinacji 
Gintęl—Szperling, ten ostatni centruje. Malczyk
II bierze' centrę na głowę i uzyskuje prowadze
nie dla Cracovii. W dwie minuty potem Gintel 
dobi'a piłkę, wypuszczoną przez Fontoyicza. 
Tempo gry świetne, pełne temperamentu i am
bicji utrzymuie się do końca meczu- Przewaga 
Cracovii, która przeprowadza częste, dobrze 
obmyślane ataki, wyraźna. Warta nie może dojść 
do głosu, pomoc jej, nadto zajęta kryciem Cra- 
covil, nie może dostatecznie wspierać napadu, 
obrona przeciętna, chociaż Fontowicz miał kilka 
ładnych momentów. Po przerwie Staliński strze
la bramkę dla swych barw i nic nie zapowiada 
tak wielkiej przegranej. Dopiero, gdy w .13 mi- 
nuciaKubiński podwyższa, wynik dp 3:1, Warta
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daj» za wygraną. Cracovia uzyskuje dalsze 
bramki przez Kałużę i Gintla (po kornerze). 
W ostatnim kwadransie ładna z drużyn nie wy
sila się zbytnio, podczas bezcelowej zabawy w 
piłkę Przybysz strzela ostatnią bramkę dnia

Warta przedstawiła się bezwzględnie jako naj
lepszy izespół, który Kraków gościł u siebie w 
tym sezonie, jednak niewątpliwie są w Polsce 
jeszcze lepsze od niej drużyny. O poszczegól
nych jej linjąch mówiliśmy powyżej- Cracovia 
była całością doskonałą, przypominała swe naj
lepsze czasy, podobał się bardzo Malczyk II, 
którego należy wyszczególnić jako nowicjusza. 
Sędzia p. Hanke. Publiczność upatrzyła sobie 
za ofiarę Stalińskiego i krzyczała na niego za 
foule.. nietylko jego.

Makkabi — Legja (Warszawa) 2:0 (1:0).
Dotkliwej porażki Legji nie zdoła usprawiedli

wić nawet brat Nawrota, Cicheckiego i Szallera. 
Tak słabo grającego Łańki czy Ciszewskiego, 
tak słabej lin ji i obrony nie widzieliśmy dawno. 
Makkabi, zawsze dość groźna na swoim boisku, 
grała bardzo ofiarnie i umiejętnie wyzyskała wa
lory swej pomocy. Linja napadu powolna i nie
zdecydowana mogła uzyskać znacznie więcej 
bramek Beki słabe, bramkarz zasługuje na oso
bną pochwałę. Sędzia p. Rumpler.

W. HAJDUKI.
Ruch — Turyści 2:1 (2:0).

Na nowem boisku Ruchu w Wielkich Hajdu
kach rozegrany izostał mecz pomiędzy łódzkiemi 
Turystami i Ruchem, który wystąpił bez Kiełba
sy i Soboty.

W pierwszej części meczu uwidacznia się wy
raźna przewaga gospodarzy, którzy zdobywają 
dwie bramki dzięki strzałom Buchwalda,

Po przerwie Turyści atakuią zacięcie i prze
ważają zupełnie wyraźnie. Zdobywają jednak 
tylko jedną bramkę przez Bałczewskiego i scho
dzą z boiska pokonani

Wynik remisowy, a nawet wygrana gości, by
łyby lepszem odzwierciadleniem sił.

Sędziował p. Baranowski. Widzów niewiele-
I

O WEJŚCIE DO LIGI
POZNAN.

Ruch (Warszawa) — Pogoń (Poznań) 3:2 (3:1).
Robotniczy Ruch zrewanżował się wreszcie 

za klęski na własnym terenie, bijąc Pogoń w Po
znaniu 3:2 (3:1). Zwycięstwo stołecznej drużyny 
było zupełnie zasłużone, gdyż górowała ona 
bardzo wyraźnie nad miejscowymi. Zawody pro
wadził p. Andrzejak.

ŁÓDŹ.
Ł. T. S. G. — Polonia (Bydgoszcz) 8:2 (2:0)-
Mistrz Pomorza, jedna z najstarszych drużyn 

I grupy spotkała się w Łodzi z leaderem grupy 
ulega:ąc w wysokim stosunku 8:0 (2:0). Bramki 
dla zwycięzców padłv ze strzałów Królika (3), 
Herbstreicha (2). Wunschego, Pogodzińskiego, 
Bergmana. Sędziował p. Słomczyński.

PRZEMYŚL.
Polonia (Przemyśl) — 1 p- leg. (Wilno) 6:0 (0:0).

Polonia przemyska, jedna >z naipoważnieiszych 
kandydatek do mistrzostwa łatwo poradziła so
bie ze zmęczonymi długą podróżą wojskowymi.
1 p. leg. trzymał się tylko w pierwszej połowie, 
podczas gdy w drugiej inicjatywa przeszła do 
Polonii, która zdobywa 6 bramek ze strzałów 
Sindy (3). Ekerta. Kowalskiego i Wawrzkowicza. 
Sędziował por. Usan.

KRAKÓW.
Garbarnia (Kraków) — Victoria (Sosnowiec) 

3:1.
Rewanżowe zawody pomiędzy mistrzem Kra

kowa i Kielc, zakończyły się powtórnem zwy
cięstwem Garbarni, tym razem ciężko wywal- 
czonem, gdyż przez cały czas gra była równo
rzędna z nieznaczną tylko przewagą zwycięz
ców. Zawody prowadził p. Krukowski.
Stan tabeli o wejście do Ligi jest następujący:

W I grupie prowadzi zdecydowanie Ł. T. S. G. 
(Łódź) —'4 gry — 8 pkt. st br. 21:3. 2) Pogoń 
(Poznań) — 4' gry — 4 pkt. st- br. 13:11, 3) Ruch 
(Warszawa) — 5 gier — 2 pkt. st. br; 5:14, 
4) Polonią (Bydgoszcz) — 3 gry — 2 pkt. st. br 
4:15. W tabeli tej uwzględniony jest valkover 
Ł. T. S. G. — Ruch.

W n grupie prowadzi Garbarnia (Kraków) —
2 gry — 4 pkt. st br. 5:1, 2) Victoria (Sosno
wiec) —- 2 gry — 0 pkt. st. br. 1:5.

W HI grupie na czoło wysunęła się Polonia 
(Przemyśl)'— 2 gry — 4 pkt. st. br. 9:2, 2) 22 p. 
p (Siedlce) — 2 gry — 2 pkt. st. br. 3:3, 3) 1 p. 
iegjonów (Wilno) — 2 gry —• 0 pkt. st- br. 0:7-

Pulk. Ulrych przecina szarfą na otwarciu boiska K. S. Polonja.

TABELA LIGOWA
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Warta .... 22 13 6 3 48:29 32

Wisła .... 21 15 1 5 74:29 31

Cracovia . 22 12 5 5 51:34 29

Legja . . . . 22 13 2 7 58:34 28

I. F. C. 22 12 2 8 53:42 26

Pogoń 22 12 2 8 51:45 26

Polonia ... 21 11 2 8 52:48 24

Turyści . . . . 22 10 1 11 44:42 21

Czarni . 19 10 1 8 38:37 21

Warszawianka 20 7 6 7 36:42 20

Ruch................ 21 8 3 10 40:37 19

Ł. K. S. 21 6 4 11 45:47 16

Hasmonea 21 5 3 13 39:55 13

T. K. S. 20 2 2 16 28:75 6

Śląsk ................ 22 2 2 18 18:69 6
Uwaga: Mecz ŁKS Wisła, który został

przy stanie 2:1 na korzyść ŁKS-u przerwany na 
26 min. przed końcem, nie został w tabeli 
uwzględniony.

T.K.S. USTĄPIŁ Z LIGI
Na ńadzwyczajnem walnem zebraniu TKS-u 

uchwalono wystąpić z Ligi i dalszych meczy nie- 
rozgrywać, które wobec tego uznane zostaną 
pewnie na valkovery dla przeciwników. Posta
nowiono na wiosnę zorganizować nową akcję 
piłki nożnej i przystąpić do rozgrywek w klasie 
A, Uchwała powiziętą została jednogłośnie, po
nieważ każde rozgrywki w Toruniu przyniosły 
deficÿt, dług TKS obecnie wynosi około 6.000 
złotych. ...

NOWINY PIŁKARSKIE
W Białymstoku wyniki następujące:
Sparta — HKS 3:0, Sparta — Jutrznia 3:2 

(2:1), ZKS — HKS 3:0, WKS 42 p.p. — ZKS 3:1 
(2:1), Makkabi — Jutrznia 2:0 (1:0). '

Mecz piłkarski Polska -— Turcja odbędzie się 
2 grudnia w Konstantynopolu.

Polska gra 27 i 28.X na turnieju państw sło
wiańskich w Pradze

W Krakowie Podgórze Ib pokonało Urnę 5:0 
i Amatorów 1:0, Hagibor — ZTS 1:0, Gwiazda—- 
Gewira 2:1, Olsza — Cracovia Ib 2:0, Krowó- 
dza — Cracovia Ib 1:3.

Turnie) piłki nożnej z okazji 10-lecia 40 p. p. 
,,Strzelców Lwowskich“ z udziałem drużyn 40 
p. p., 14 p. uł, 6 p. lotn. i 49 p. p. Kołomyja 
wygrał 40 p. p. wyniki meczów 40 p p. —- 6 p. 
lotn. 5:3 po dwukrotnem przedłużeniu gry oraz 
49 p. p — 14 p. uł. 4:0, zaś w finale 40 p. p.— 
49 p. p. 4:1. wobec powyższego 40 p. p. zdo
był na własność puhar LKS „Lechja“.

Turniej piłkarski we Lwowie wygrał Świteź^- 
Zamarstynów. Wyniki Świteź —' Ukraina 3:1 
(2:1), Grafika — Biały Orzeł 2:1 (0:0), Biały 
Orzeł — Ukraina 2:1 (0:0) i w finale Świteź — 
Biały Orzeł 31 (2:1). '

W Wilnie Makkabi pokonała AZS 6:0 (3:0)
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O REFORMĘ W LEKKIEJ ATLETYCE
W wielu gałęziach sportu zawodnicy są po

dzieleni na różne klasy, co umożliwia różne szan
se współzawodnictwa, a tem samem daje moż
ność do powszechnej konkurencji na wszyst
kich szczeblach osób 'kwalifikujących się do pew
nych określonych grup,

W sporcie lekkoatletycznym praktycznie bio
rąc posiadaliśmy dotąd diwie zasadnicze grupy, 
t. j. zawodników i młodzików, trzecia grupa 
chłopców prawie mie zaistniała jeszcze, czwarta 
grupa starszych istnieje tylko na papierze, po
nieważ dotąd zdaje się w Polsce nikt nie pomy
ślał o organizowaniu zawodów dla starszych pa
nów (Oldboyów).

Podział jednak taki, jak wykazała praktyka- 
nie przyczynił się do upragnionego wyrównania 
szans konkurencyjnych słabszych i silniejszych 
zawodników. Rzadko kto bowiem w Polsce or
ganizuje osobne zawody dla zawodników, a osob
ne dla młodzików, chłopców lub starszych. Za
wody takie odbywają się tylko raz do roku w 
siedzibach okręgów lekkoatletycznych w wyko
naniu przepisanego regulaminu P. Z. L A. pro
gramu sportowego. Do wszystkich 'innych zawo
dów, których obecnie możemy w kraju naliczyć 
już setki, a kto wie czy nie tysiące, są dopuszcza
ni wszyscy zawodnicy bez żadnych ograniczeń. 
Tak więc widzimy, że w pewnych okolicach lub 
dzielnicach kroniki sportowe na miejscach zwy- 
cięsców notują stale te same nazwiska. Dzięki 
temu udział ilościowy zawodników nie powięk
szał się, gdyż startują tylko ci, którzy liczą na 
pewną wygraną, lub tacy, dla których już samo 
startowanie jest pewną atrakcją. Tych jednak 
zbyt wielu jeszcze nieposiadamy, zwłaszcza o 
ile startowanie jest złączone z pewnemi formal
nościami i kosztami.

Ostathio w łonie zarządu P. Z. L. A. zosta
ły poruszone ciekawe kwestje co do podziału 
zawodników na klasy, a w związku z tem z 
unormowaniem zasady podziału klubów na kla
sy. W ten sposób będz:e możność kwalifikowania 
klubów za pośrednictwem ilości zawodników ja
kimi onę się wykaża w poszczególnych klasach.

W organizacji P. Z- L A. kluby są podzielone 
na klasy A, Bi C na podstawie tradycji nie 
zaś jakiegokolwiek pkt. statutu, co zresztą nie- 
daje żadnych specjalnych przywilejów, a nakła
da tylko większe lub mniejsze ciężary finansowe 
w stosunku do związku.

Kwestja ujednostajnienia norm na zasadzie któ
rych Związek przydzielałby kluby do poszcze
gólnych klas jest od szeregu lat problematem nie 
do rozstrzygnięcia, gdyż żaden dotychczasowy 
projekt nie okazał się sprawiedliwym i życio
wym. Jedyną podstawą obecnie dio przesunięcia 
klubu klasy niższej do wyższej, jest to jego 
działalność sportowa i wyniki bez żadnego uza
sadnienia regulamilnoweg ■>. Pod tym względem 
panuje chaos, ponieważ Aażdy okręg ocenia te 
rzeczy zupełnie indywidualnie i przygodnie

Najbardziej jednak praktycznym okazał się 
okręg górnośląski, który nie chcąc opłacać na 
rzecz centralnego Związku w Warszawie więk
szych opłat, zaproponował P. Z. L. A. przenie
sienie wszystkich klubów swoich do klasy naj
niższej nie bacząc na to. że niektóre z nich mo
gą się wykazać bardzo dobrem i wynikami pracy 
organizacyjnej i sportowej. Stanowisko okręgu 
tego jest zupełnie zrozumiałe, ponieważ nie uwa
ża za konieczne płacenie większych opłat, kiedy 
z równym skutkiem może płacić najniższe nie 
tracąc zupełnie żadnych uprawnień na rzecz 
Związku.

Nie na tern jednak polega trudność rozwiązania 
problemu podziału klubów na klasy, ażeby móc 
na nie nakładać te lub inne opłaty, lecz na tem, 
ażeby rzeczywiście klubom bardziej zasłużonym 
około rozwoju lekkiej atletyki dać w organiza
cji Związkowej zaszczytniejsze miejsce i większe 
uprawnienia. Co się zaś tyczy wysokości opłat 
i możności płatniczych to jasnem jest, że kluby 
dobrze zorganizowane i posiada jące liczny zastęp 
lekkoatletów będą mogły ponieść większe c:ę- 
żary na rzecz związku, aniżeli kluby drobne lub 
świeżo zorganizowane.

Ażeby klubom ułatwić prace nad rozwojem 
lekkiej atletyki należy stworzyć dla nich odpo
wiednie warunki 1 zasady, które uniezależnią je 
od przygniatającej konkurencji klubów które 
dzierżą hetemonję polskiego sportu lekkoatle
tycznego. Hegemon ja ta zresztą jest bardzo pro
blematyczną o ile się weźmie pod uwagę, że ■wy
starczy. ażeby klub posiadał zaledwie kilku za
wodników z lepszymi wynikami, a już na .pozór 
będzie lepszy od tego, który mimo że nienosiada 

zbyt daleko zaawansowanych specjalistów, to 
jednak może się poszczycić całemi zastępami 
młodych adeptów sportu.

Przeważna część klubów pochłonięta gorącz
ką współzawodnictwa zaniedbuje początkują
cych sportowców na korzyść swoich gwiazd zdo
bywających punkty dla kiubu, pozostawiając ich 
własnemu losowi i samozaparciu się do pracy.

Zasadą organizacji zawodów lekkoatletycznych 
jest wyeliminowanie zawodników czołowych, któ
rzy następnie walczą o kilka pierwszych miejsc. 
Inni współzawodnicy odpadają niemiłosiernie w 
międzybojach nie mając żadnej satysfakcji 
współzawodnictwa.

Ażeby każdy klub mógł dogodzić ambicji każ
dego zawodnika, a tem samem mógł go zachę
cić do ciągłej pracy nad doskonaleniem jego wy
ników, pomysł podziału zawodników na klasy 
wydaje się być najbardziej szczęśliwym. Rzecz 
zresztą praktykowana „w narciarstwie daje do
skonałe wyniki.

Podział lekkoatletów na klasy nastąpiłby na 
podstawie osobno opracowanych minimów dla 
poszczególnych konkurencyj. Zawodnik osiąga
jący pewne minimum byłby kwalifikowany przez 
władze związkowe do odpowiedniej grupy za
wodników.

Zawody byłyby organizowane oddzielnie dla 
każdej kategorji zawodników, wobec czego za
wsze startowaliby mniejw:ęcej równi co do sił 
zawodnicy a zwycięsca nigdy nie byłby z góry 
przewidywany. Dzięki temu zawody byłyby 
zawsze interesujące a każdy zawodnik startując 
w zawodach czynił by to z w:arą w zwycięstwo.

Jasnem jest, że do zawodów o mistrzostwo 
Polski należałoby dopuszczać jedynie zawodni
ków o klasie najwyższej co niewątpliwie przy
czyniłoby się tylko do sprawności organizacji, 
a dobrych zawodników uwolniło od rozgrywania 
nadmiernej ilości międzybiegów. W konkuren
cjach, które nie wymagają eliminacji do finału 
jak np. bieg na przełaj i maraton mogliby wy
jątkowo brać udział zawodnicy innych klas, 
wspólnie, przyczem klasyfikacja miejsc tak je
dnostkowa jak i drużynowa odbywałaby się dla 
każdej klasy z osobna

Zawodnicy najwyższych klas byliby dopu
szczeni w swoich grupach do zawodów o mi
strzostwo okręgu, natomiast zawodnicy klas naj
niższych startowaliby jedynie o mistrzostwo pod-

Francuz rtm. de Foulongue doznał poważnego 
wypadku ..złamania obojczyka podczas zawodów., 

hippicznych W Warszawie 

wielu wypadkach zupełnie pozbawia możności 
startowania zawodników słabszych należących do 
klubów A klasowych, o ile są organizowane za
wody specjalnie dila klubów B lub C klasy. W 
tym drugim znowu przypadku do Startu musi być 
nawet dopuszczony czołowy zawodnik polsku, 
o ile tylko jest członkiem klubu B lub C klaso
wego.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że tak jak jest 
obecnie, nie jest dobrze i że w takich warunkach 
rozwój lekkiej atletyki nie może robić takich po
stępów jakbyśmy sobie tęgo życzyli. Projekt po
działu lekkoatletów na klasy niewątpliwie zain
teresuje nietylko samych zawodników i działa
czy sportowych, ale i sfery oficjalne, których 
obowiązkiem jest czuwanie nad rozwojem wy
chowania fizycznego w kraju.

Że dla czynników rządowych problem ten rów
nież nie był obojętny świadczy najwymowniej 
fakt, iż na ostatnich zawodach .lekkoatletycznych 
o Mistrzostwo Armji konkurencje były rozgry
wane w dwóch klasach, chociaż zdaniem moiem 
podział taki nie może odgrywać w sporcie woj
skowym tak dominującej roli jak w ogólno pań
stwowym. Również niezbyt oelowem wydaje mi 
się tworzenie 2-ch klas na mistrzostwach cen
tralnych Armji. Kiedy te mają być eliminacją 
absolutnie najdoskonalszych zawodników. Po
dział na klasy w wojsku mógłby być również 
sprawdzianem tego, kto ma prawo startowama 
w zawodach korpusu, dywizji -wagi. pułku. Są
dzę. że i w tym wypadku dla organizatorów za
wodów będzie to znacznem uproszczeniem pracy 
i kosztów.

Powracając do kweStji kwalifikacji klubów 
według klas, należy skonstatować, że przy po
dziale lekkoatletów również na klasy, sposób 
wprowadzenia słabych norm postępowania i oce
ny nie będzie przedstawiał żadnej trudności, bę
dzie zupełnie pewny i sprawiedliwy.

Zawodnik pewnej klasy reprezentowałby od
powiedni równoważnik. Przynależność klubu do 
klasy A, B, C ew. D- mogłaby- być uzależnioną od 
osiągnięcia odpowiedniej sumy równoważników 
wyrażającą pewną określoną cyfrę.

Tak więc jeden klub mógłby osiągnąć grani
cę sumy równoważników dzięki przewadze ilo
ści czołowych lekkoatletów; inny natomiast osią
gnąłby to samo tem większą ilością lekkoatle
tów niższych klas.

Klub posiadając zawodników niższych katego- 
rjii będzie rnusiał opiekować się wszystkimi jed
nakowo. Każdy z-nich będzie mógł swobodnie 
spółzawodniczyć z równymi sobie, nie obawiając 
się, że może być stale spychany na szaTy koniec 
przez zawodników bardziej zaawansowanych w 
sporcie.

Wobec takich reform lekkoatletyka znajdzie 
właściwy grunt do propagandy rozwoju i maso
wego udziału w zawodach.

Misiński, kpi.

GRY SPORTOWE
Warszawski Okręgowy Związek Gier Sporto

wych organizuje turniej dla pań w piłce koszy
kowej o puhar ofiarowany przez. Polską Spółkę 
Sportową.. Turniej rozpocznie się w pierwszych 
dniach października. -Zapisy i -informacje w se
kretariacie — ul. Krucza 29 m. 6 (lokal YMCA).

W dniach 19, 20 i 21 października odbędą się 
w Łodzi mistrzostwa Polski w piłce koszykowej.

..Pierwszy krok -w hazenie" organizuje Warsz. 
Okr. Zw. gier sportowych w początkach paź
dziernika. Zapasy-w- sekretariacie WOZGS do 
dn:a 30 b. m.

- Mistrzostwa Polski w hazenie odbędą się w 
Wairsząwle.

W eryfikacja mistrzostw W. 0. Z. G. S- na rok 
1928 przedstawia- się następująco:

Piłka siatkowa Panów: 1) Polonia (mistrz.); 
2) AZS.; 3) YMCA; 4) Victoria; 5) WKS; 6) 
Zieloni; 7) Varsovia. Orzeł nieklasyfikowanv. 
Hazena: 1) PIWF. (mistrz); 2) Polonia; 3) AZS; 
4) Skra; 5) Grażyna; 6) Makabi; 7) Warsza
wianka; 8) Varsovia; 9) Sokół; 10) Strzelec.

Pierwszych 6 zespołów tworzy klasę A.
Piłka siatkowa Pań: 1) AZS. (mistrz); 2) Ma

kaki; 3) PFWF.: 4) Warszawianka, reszta nie- 
klasyfikówana. Wymienione zespoły tworzą kla
sę A. która zostanie jeszcze uzupełniona.

Piłka koszykowa Panów. Wobec nierozegrania 
jeszcze meczu Polonia. — AZS., kolejność nie 
jest ustalona.

. Mistrzostwa Okręgu Warszawskiego w innych 
grach nie będą tego roku rozegrane
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REPREZENTACJA ARMJI W RUMUNJI
We czwartek dnia 20 września o godż. 9-ej 

rano, żegnani serdecznie na dworcu przez za
stęp., dyrektora P. U. W. F. płk, Krzyskiego 
v. prezesa PZPN, mec- Bratkowskiego ząst. Ko
mendanta miasta mjr. Ryszanka kpt. Darożyń- 
skiego kpt. Korniaika i licznych zwolenników 
pitki okrągłej wyjechaliśmy pod kierownictwem 
Mjr. S Gen. Jachecia do Bukaresztu, Po uwiecz
nieniu gości i graczy na wspólnej fotogra- 
fji, zajęliśmy miejsca w przeznaczonym specjal
nie dla nas wagon'« udając się w daleką drogę 
po nieznane a wątpliwe tryumfy. Uciążliwą po
dróż uprzyjemniał nam gramofon z ostatnieini 
szlagerami, oraz myśl, że nasze grono powięk
szy się Wackiem Kucharem we Lwowie.

Pod wieczór zajechaliśmy do Lwowa, gdzie 
zostaliśmy powitani przez przedstawicieli miej
scowego DOK. w osobach kpt. Mullera i kpt. 
Kopcia. Ogólną radość wzbudziła rozweselona 
twarz Wacka, który będąc w tym czasie na 
ćwiczeniach, z lekiem sercem opuszczał garni
zon udając się z nami na tygodniony pobyt w 
Rumunji.
• Po zjedzeniu kolacji wsiadamy do wagonu, 

aby za 4 godziny opuścić granice kraju. Gra
nicę przejeżdżamy bez rewizji, co nie zakłóciło 
nam należnego odpoczynku. Po przybyciu do 
Pascani zostaliśmy powitani przez przedstawi
cieli Armji Rumuńskiej mjr. Hergola i kpt. 
Slatinescu, którzy udekorowali nasz wagon cho- 
rąkiewkami o barwach narodowych obu sprzy
mierzonych państw. Nastąpiło krótkie zapozna
nie się, poczerń pociąg nasz z ciekawością oglą
dany na każdej stacji zajechał o 5 pop. do Bu
karesztu.

Przyjęcem. jakie zastaliśmy na dworcu w Bu
kareszcie byliśmy naprawdę do głębi wzrusze
ni. Poza oficjalnemi sferami w osobach Kmdta 
miasta płk. Slavescu dyr. Urzędu Wych. Eiz. 
płk. Babilescu prezesa kolonji polskiej p. Adol
fa Kosiby, przedstawicieli poselstwa polskiego 
zastaliśmy całą masę oficerów i osób cywilnych, 
którzy przy dźwiękach naszego hymnu witali nas 
nadzwyczaj serdecznie. Po oficjalnych przemó
wieniach dyr. PUWF. płk. Babilescu .i mjr. Ja
checia, zajęliśmy miejsca w autach, ażeby za
jechać do kwater w udekorowanym barwami na- 
rodowemi Instytucie W. F.

Kwatery przedstawiały się nadzwyczaj przy
jemnie, wygodnie i czysto, zwłaszcza, że odda
no nam do dyspozycji wanny i natryski. Po 
zajęciu kwater i umyciu się, na wniosek Wacka 
Reymana, widząc prześliczne boisko, ubraliśmy 
się w kośtjumy, aby po 32 godzinach podróży ro
zruszać zesztywniałe mięśnie. Trening trwał 
około 45 min- i po zrobieniu dwóch okrążeń 
około 1000 mtr., wzięciu ciepłych natrysków za
braliśmy się z humorem do jedzenia. Na zakoń
czenie kolacji uraczono nas winogronami, które 
były do końca naszej bytności tutaj, osłodą na
wet najmilej spędzonych chwili.. Przed godż. 
10-tą wysmukła postać „Sumienia Ligi" kontro
lowała wszystkie łóżka aby zakończyć spaniem 
piątek, jako pierwszy dzień pobytu w stolicy 
Rumunji.

Sobota -rano przeznaczona była na odpoczy
nek to też wszystkie grupy armji zabrały się su
miennie do ulub:Onej na wyjazdach pracy „ob- 
rozkazami“. Jedynie Wacek i Reyman chodzili1 
smutni, nie mogąc znaleźć partnera do prefe- 
ransa z mizerką. Po długich zachęcaniach 
znaleźliśmy sobie ofiarę w osobie Jaśka Luxem- 
burga, któremu daliśmy parogodzinną taką lek
cję, że biedaczysko stale nas już nachodził mó
wiąc: „Heniek, Wacek, chodźcie grać, ja się 
chcę odbić. Czy mu się to udało nie wem, bo 
wogóle Jasia prześladował dziwny oech i to we 
wszystkiem, a specjalnie dobił go Wacek wiado
mością którą przeczytał w Juristen blacie, że 
Warszawianka przegrała z Wisłą 7:1. Jasio 
stracił głowę, odszedł smutny, szukał nada
remnie pnzez szereg godzin w Bukareszcie z 
Juristenblatu i Jajoskblatu i znozpaczony w ten 
wieczór, co się mu rzadko trafia, mało mówił-

Pod wieczór gdy temperatura zbliżyła się do 
naszej ciepłoty, udaliśmy się na miasto, aby 
obejrzeć z grubsza Bukareszt i zakończyć wi-e- 
czów w kinie, gdzie poza samym obrazem był 
koncert i pokaz mód na żywych i pięknych mo
delach. Według programu przyjęć w niedzielę 
rano udaliśmy s:ę autami nad grób Nieznanego 
Żołnierza, znajdujący się przed muzeum woj
skowym w pięknym parku Króla Karola. Nie
stety b. ciekawe, muzeum wojskowe, zwiedzili
śmy tylko pobieżnie, gdyż oficjęlnę złożenie wień 

ca musiało się odbyć o godz. 11-ej, Przy dźwię
kach fanfary w obecności naszego attache Mjr. 
S. G. Ludwiga i mjr. Ryszanka, (który powięk
szył nasze grono w niedzielę rano) nastąpiło zło
żenie ślicznego wieńca ze wstęgami i napisem: 
„Nieznanemu Żołnierzowi w hołdzie reprezen
tacja piłkarska Armji Polskiej".

W drodze powrotnej widzieliśmy miasto, a 
między innymi parlament i po lekim obiedzie 
zaczęliśmy się przygotowywać do matchu.

Prowadzeni przez naszego kierownika i kpt 
rumuńskiego Slatinescu, który począwszy od gra
nicy nie odstępował nas nawet na chwilę, spiąć 
z nami, równym krokiem witana owacyjnie 
przez 10 tys publiczność weszliśmy na boisko 
ustawaj ąc się frontem przed lożą honorową, w 
której zasiadali: ze strony rumuńskiej Gen. 
Insp. Armii Pętała z żoną, Gen. Dca Korp. Gra
nicznego Brostano Gen. Alimenescu dca dyw. 
Bukareszt Gen. Miciora Ddca garnizonu dca art. 
gen. Gercher, Kmdt Szkół wojsk, minister spr. 
wewn. Talrescu, minister pracy Łupu, pułk. Ba- 
lanescu, prezes klubu Furgerul. Ze strony pol
skiej p. minister pełnomocny Szembek z mał
żonką, konsulat i poselstwo oraz cała Polonia 
polska z Prezesem p Adolfem Kostną.

Orkiestra gra hymn narodowy polski później 
rumuński, drużyny stają na baczność, poczem 
następuje wręczenie sobie upominków. Dosta- 
jemy prześliczny proporzec i dwa bukiety kwia
tów, z których jeden od Polonji polskiej, wza- 
m'an wręcza nasz kierownik mjr. Jachieć pla
kietę marmurową..

Losowanie, nasz kapitan Reyman wybiera, któ- 
tki gwizdek i gra rozpoczęta. Obie drużyny na
rzucają szalone tempo. Już w trzeciej minucie 
piękny atak Polski uwieńczony zostaje goalem. 
Reyman otrzymawszy piłkę wypuszcza ładnie 
Menczaka, który dośrodkowuje a nadbiegający 
Kuchar strzela z dwóch metrów nieuchronnie 
pierwszą bramkę. Rumuni nieco zdenerwowani, 
atakują zawzięcie szczególnie dobrą prawą stro
nę, Szumieć jednak jest zawsze na miejscu i wy
wiązuje się ze zadania znakomicie. Dopiero w 
16 min. z pozycji spalonej strzela Tencer z naj
bliższej odległości. Tempo się wzmaga, drużyny 
chcą poprawić dla siebie wynik, który do prze
rwy pozostaje niezmieniony. Po przerwie Polacy 
mają kompletną przewagę, chorego Ptaka zastą- 
oił z powodzeniem Schaller (Legja). Pomoc gra 
bardzo dobrze stanowiąc z obroną zaporę nie do 
przebycia. Atak dobrez prowadzony przez Rey
mana, chwilami demonstruje grę pokazową 
stwarzając co chwila niebezpieczne akcje pod 
bramką Rumunów, obrona gospodarzy stoi je
dnak na wysokości zadania a bramkarz specjal
nie się popisuje. Wspaniały voley Reymana bro
ni przypadkowo obrońca trafiony w plecy, a Na
wrot nie wykorzystuje pewnej sytuacji, strzela
jąc bramkarzowi z kilku kroków w ręce. Wre
szcie po ładnej kombinacji trójki środkowej Ku
char otrzymawszy dobrze wyłożoną piłkę od 
Reymana strzela 2 bramkę. Polacy grają świe
tnie a wszelkie akcje oklaskuje zachwycona pu
bliczność. Rumuni ograniczają się tylko do spo
radycznych wypadów, z których jeden na kilka 
minut przed końcem sędzia uznaje za bramkę. 
Dobry i znany u nas pnawoskrzydłowy Tencer, 
odbitą przez Sumca piłkę, przerzuca ręką do na
szej bramki, piłkę tuż przed lin ją wybija Gałe
cki, sędzia jednak stojący na połowie boiska od- 
gwizduje bramkę. I tak wynik krzywdzący nas 
utrzymuje się do końca.

Z graczy, wszyscy spełnili zadanie, wyróżniali 
się: Kuchar, Reyman, Wojciechowski i Szumieć, 
Nawrot nie miał dnia, z Rumunów Tencer i trio 
obronne. Po zawodach wielotysięczna publicz
ność zgotowała nam wspan:ałą owację, wyraża
jąc się z uznaniem o grze i o zachowaniu się Po
laków, kwestionując przytem ostatnią bramkę.

Sędzia P. Radulescu naogół bardzo dobry, po
pełnił kardynalny błąd uznając bramkę, której, 
jak cała prasa rumuńska potwierdza nie było. 
Niestety odwrotnie było u nas poprzedniego ro
ku, w kraju naszym zagranicą obcy musi nas 
skrzywdzić, to jest nasze nieszczęście.

Po meczu niedzielnym mieliśmy dzień odpo-, 
czynku, a we wtorek dnia 26 września wyruszy
liśmy rano do Sinaia. Jest to bardzo piękna 
miejscowość, położona wśród gór Karpackich, 
letnia rezydencja króla rumuńskiego i zarazem 
letnie i zimowe widowisko. Wycieczka nasza 
prowadzona przez kapitana Slatinescu zwiedziła 
stary klasztor i muzeum, oraz grób największego 
polityka i twórcy Małej Ententy, Take Jonescu. 
Następnie skierowaliśmy się piękną aleją do

zamku królewskiego. Szumieć i Jelski robili zdję
cia aż do ostatniej kliszy, czego później żałowali, 
gdyż maj ładniejszego momentu, spotkania mło
dego króla Michała z naszą wycieczką nie mogli 
uwiecznić. Przy zwiedzaniu zamku doszliśmy 
do ładnego tarasu, na którym bawił się malutki 
Śliczny król Michał z księciem greckim, swoim 
rówieśnikiem. Zobaczywszy nas zaczął się nam 
przyglądać a kpt Slatinescu złożywszy Majesta
towi meldunek salutował wraz z nami Jego Kr. 
Mości. Był to naprawdę wspaniały moment, kie- 
król Michał zbliżał się do doskonale się prezen
tującej naszej wycieczki mając ochotę z nami 
się pobawić. Niestety odezwał się głos opiekuń
czy i mały król mniej zadowolony pozdrawiając 
nas jeszcze raz oddalił się. Po zwiedzeniu zamku 
udaliśmy się po dobrym obiedzie do Manesti, by 
zwiedzić dużą fabrykę papieru. Wieczorem spę
dziliśmy kilka chwil na deptaku, gdzie orkiestra 
wojskowa specjalnie dla nas grała polskie u- 
twory. Późną nocą wróciliśmy do Bukaresztu, 
gdzie nas czekał jeszcze jeden bardzo ciężki 
mecz z Juvenitusem. .

Środę spędziliśmy na odpoczynku i robieniu 
zakupów, w czem dominował ruchliwy i bardzo 
sympatyczny Deutschman.

we czwartek o godz. 4 popoł. stanęliśmy na 
rozmokłem boisku Juventusu. Z powodu niepo
gody, która od samego rana nie dopisała, wi
dzów bardzo mało.

Po losowanliiu podczas deszczu drużyna nasza 
Legja ustawia się w składzie: Szumieć (Craco- 
via), Miączyński, Jelski (Polonja). Schaller 
(Legja), Wojciechowski (Warta), Deutschman 
(Pogoń), Ditmer (Pol.), Kuchar (Pogoń), Reyman 
(Wista). Nawrot (Legja), Luksemburg (Warsza
wianka).

Skład Juventusu najsilniejszy składający się 
z sześciu Włochów, 4 Węgrów i jednego Rumu
na. Mecz należał do bardzo ciekawych i był na
prawdę wielkim sukcesem Polaków. Do 30 m. 
prowadził już Juventus 3:0 wykorzystując fatal
ną grę naszych obrońców. Dopiero w 40 min. ła
dnym voleyem, podaną głową piłkę przez Wac
ka, umieszcza nieuchronnie Reyman w siatce. 
2 min. później ten sam gracz podwyższa’i ustala 
wyniki do przerwy 3:2 na korzyść Juvehtusa.

Po' przerwie Miączyńskiego i Ditmera zastę
pują b- dobry Olejniczak i Menczak Drużyna 
polska zaczyna grać z kolosalną ambicją, narzu
cając wprost piekielne tempo. Owocem tego są 
dwie bramki strzelone przez Nawrota i Mencza
ka. W tym okresie gry Polacy nie mieli słabych 
punktów, jedynie Luksemburg więcej zwracał 
uwagę na publiczność jak na grę. Za ten wysiłek 
należy się całej drużynie specjalne podziękowa
nie, które od zebranej publiczności w stolicy Ru
munji już otrzymała.

Po zawodach odebrał nasz kierownik, mjr. S. 
G- Jachieć cały sezreg gratulacyj, a prezes Klu
bu Juventus wręczył mu wspaniały proporzec. 
W ten sposób zakończyliśmy naszą wycieczkę do 
Rumunji i żegnani owacyjnie ze spokojem, że 
dobrze Armje i sport polski reprezentowaliśmy 
wracamy do kraju Wrażenia z tej pięknej wy
cieczki pozostaną w pamięci na całe życ'e 
wszystkim uczestnikom. Rey.

Rusecki (Polonja) wyrabia się na dobrego wie- 
loboistę.
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BIEGI KOLARSKIE STADJONU
W nocy padał deszcz. Obawiać siębyło mo- 

ina, że wobec niesprzyjających warunków atmo
sferycznych biegi nasze będą nieudane. Stało się 
inaczej; zrana rozjaśniło s:ę, w momencie rozpo
częcia „Pierwszego Kroku"' pogoda była jak na 
zamówienie: chłodnawe spokojne powietrze,
szosa zlekka zwilżona; o tyle, by nie było kurzu. 
Chociaż „Stadj onów-ki" mają już za sobą kilku
letnią tradycję, nigdy się im tak nie powiodło. 
Nic też dziwnego, iż uzyskano wyniki świetne.

Jak zawsze, już zadługo przed oficjalną go
dziną zbiórki lasek kolo Jabłonnej był pełen ro
werów, części zapasowych, butersznitów, właśc:- 
cieli tego całego majątku oraz różowych nadziei 
owych właścicieli; gwarno, wesoło, ruchliwo, a 
przedewsizystkiem sportowo.
■ Nawet ci nowicjusze już się prawie wszyscy 
wzajemnie znają. Co chwila słyszy się: „O patrz, 
Janek przyjechał”, albo „ten Moryc, to on ma 
duże szanse", albo wreszcie „ta pokraka, Stefan, 
też chce.«”

Mimo, iż każdy przywiózł kawał bułki z ma
słem dla siebie i oliwy dla swej maszyny, bigos 
w bufecie ma powodzenie: młodzież ma apetyt.

Oprócz uczestników, widzimy szereg znanych 
kolarzy, którzy to, jak Kamiński lub Gnonczew- 
ski, zachęcają swych pupilów, to, jak Olecki, 
Stefański, ii Kalinowski, pomagają radą i wska
zówką młodszym kolegom.

Szare kostjumy WTC są liczne i ruchliwe: 
kapitan Zagozdziński o wszystko dba, zachryp
nięty głos p. Bursztynowicza rozlega się jak- 
gdyby ze wszystkich stron naraz...

Przyjeżdża płk. Ulrych, z płk. Ktzyśkim a por. 
Szeremettą. Obchodzą obozowisko kolarskie, za
mień-aj ąc po kilka słów z tym i owym. „Ta mło
dzież robotnicza—o nią nam przedewszysfkiem 
chodzić powinno” — mówi Dyrektor Państwowe
go Urzędu Wychowania Fizycznego.

Za chwilę ożywienie: wołają na start zawodni
ków do „dwudzlestkipiątki" znak chorągiewki 
starterowskiej pułkownika Ulrycha.

Zniknęli..,
„Fiat” jedzie jednak szybciej od nich, mimo, 

iż naciskają na pedały ile wlezie, i mijamy jedną 
grupę za drugą. Tu i ówdzie z przydrożnego ro
wu wygląda jakaś zrozpaczona twarz: ten się 
wywrócił na kamieniach, trochę za 1-cznych na 
szosie, temu „kicha nawaliła”.

Tempo jest wyjątkowo ostre: wszystkie koń
skie siły naszego samochodu musimy zużytko
wać, by sprostać ludzkim siłom kolarzy. Zwykle 
na 25 kim. wyśc-gu aż do półmetka jadą oni 
zwartą grupą, od której odpadają stopniowo jed
nostki. Na ten raz jest inaczej: mijamy po. kolei 
kilka liczniejszych grup, już po 5 — 6 kilome
trach jazdy rozdzielonych odstępami kilkudrie- 
s:ęciometrowemii. Oto przedostatnia: Szymanow
ski. Panas, Wojdak, Sójka. 0 20 m. przed nimi 
czoło, składające się z 15 jeźdźców. Notujemy 
nazwiska od tyłu: Targoński, Wójcikiewicz, Smo- 
laga, Wnorowski Tepiński, Przedlack-, Nowicki, 
Pręgowski. Szymański... Tu przeszkadza maleń
ka katastrofa; po minięciu maleńkiego mostu, 
kilku kolarzy zawadza o siebie i za chwilę Cyr- 
kanowicz, Bodalski, Ben-iorowski, Firus leżą ńa 
ziemi. Auto z trudem ich wymija, gwałtówn-e 
zbaczając, przyczem traci życie opona. Jesteśmy 
więc zmuszeni nieść pomoc poszkodowanym. Fi
rus, mocny chłopak, noszący numer 1, kinie: „z 
patałachami w:ęcej nie pojadę, nie umie to trzy
mać kierunku, nie uważa... a takem dobrze 
szedł...” Ogląda pokrwawione ręce, stłuczone do
tkliwie biodro „Żeby nie koło skrzywione, poje
chałbym dopędzać“... Rozbitego jeszcze silniej: 

,Po starcie biegu 50 kim.

Cyrkanow-cza pakujemy na naprawione auto i 
czekamy powrotu kolarzy. Jak się dowiadujemy 
później, półmetek m-nął pierwszy Szymański, a 
za nim podążał: Kołodziejski, Nowicki; Nowiń
ski, Pietrzyk, Pręgowski, Smolaga, Ulrych, Ko- 
ręba, Wnorowski, Tępińsk-, Sójka, Targoński, 
Woźniak, Panas, Szymanowski, Wojdak, Benio- 
rowski i t d., razem 70-ciu, na 101 startujących.

Ale oto wracają, mijają nas, to jest mniejwię- 
cej 16-.ty kilometr. Na czele 13-tka, Wójclekie- 
wicz, który na półmetku był dość daleko, za 
nim Nowiński, Pręgowski, Kołodziejski, Wno- 
nowski, Szymański, etc. O kilkadzies-ąt metrów 
druga grupa, z Woźniakiem, Marzyńskim, Sójką, 
Konwerskim, Franckowskim na czele.

Wracamy, Na kilka kilometrów przed metą 
dość liczną pierwszą grupę prowadzi wygląda
jący bardzo świeżo Wojdak. Jedziemy czemprę- 
dzej na metę. ,

Chwila oczekiwania, ii oto okrzyki: „jadą”.
Na metę wpada pierwszy Szymański Stanisław, 

pokrywający przestrzeń w doskonałym czasie 47 
minut 39,6 sekund Za nim kolejno: Smolaga Jan,' 
Pręgowski Jan, Tępiński Seweryn, Kołodziejski

Roman, Przedlacki Alfred, Nowicki Ignacy, No- 
Wiiński Feliks, Sójka Mieczysław, Wnorowsk- Fe
liks, Wojdak Szczepan, Wójoikiewicz Piotr, Ma- 
tyjasek Stanisław, Panas Franciszek, Szyma
nowski Sylwester etc.

№e mamy czasu się zastanawiać dłużej nad 
Wynikiem „25-ki”, gdyż p Bursztynowicz już 
zdążył ustawić na starcie 57 pretendentów do 
zwycięstwa w biegu na 50 kilometrów.

Ten wyścig, w którym taktyka odgrywa dużo 
większą rolę, jest zbyt interesującym, by cokol- 
w:ek opuśoić. Jedziemy więc tuż za kolarzami.

Ma się rozumieć, i tu już na pierwszym kilo
metrze ktoś leży w rowie. Liczę takich nawet 
dwóch, ale numerów rozpoznać nie sposób. Re
perują.

I iu pewne odstępstwo od szablonu. Zazwy
czaj jechano spacerkiem aż do Strugi, i Łam do- 

p-ero rozpoczynano batalję; dziś już po kilku ki
lometrach kolarze są nadzwyczaj rozciągnięci, a 
tempo niezwykle ostre. Mijamy tych i owych, 
dopadając czołowej grupy, w której notujemy: 
od końca: Wróblewskiego, Trzymalskiego, Joń- 
skiega, Krauze, Broczyka, Narożnego, Kobuszew- 
skiego. Brymasa,, Seligę, 'Stahla, nadającego ton.

Półidirogi: Prowadź- Brymas. Bnoczykowi pęka 
guma, przepada, Zatrzymuje się też, by napra
wiać. Kobuszewski. Stahl wciąż zapewnia znacz
ną szybkość. Przy powtómem przejeżdżaniu 
przez Strugę, na kocich łebkach uc:eka. Zdoby
wa 10 metrów, 20 metrów. Odstęp ten nie zmie
nia się na przestrzeni jakich 5 kilometrów, a po
tem... zaczyna isię powiększać, dochodzi do 100, 
150 metrów. „Wygrał chłopak” — decydujemy 
w aucie sędziowskim. Nikt nie chce prowadzić 
pościgu, poświęcać s-ę; będą walczyli już tylko 
o drugie miejsce. Stahl idzie równo, zdecydowa
nie, przepięknie. Jest sam jeden na czele już 
od 15 kilometrów, i nie odaje terenu ani krzty.

Ale oto zaczyna pokazywać oznaki zmęczenia. 
Dopomaga już sobie, przy .kręceniu”, ciężarem 
ciała, coraz częściej się ogląda. Tempo jego sła
bnie i, druga grupa jakgdyby się zbliżała. Tam 
zresztą zaczęli się luzować, zmieniać w prowa
dzeniu, prowadzić pościg zorganizowany. Na 3 
kilometry przed metą Stahla dochodzi grupa z 6 
gźdźców: Angielczyfca, Myrchy, Wasilewskiego, 

rymasa, Mielczarskiego, Targońskiego. Porzu
camy nową „grupę siedmiu", podążając do ta
śmy. Życzymy calem sercem Stahlowi, który 
wspaniale szedł sam jeden przed zwartą grupą 
prześladowców na przestrzeni 20 kilometrów, by 
znalazł dostateczne siły dla zatriumfowania w o- 
statecznym sprincie.

Jadą....
Prawie równocześnie, koło w koło wpadają na 

metę Wacław Angielczyk, Władysław Myrcha, 
Stanisław Wasilewski, w świetnym czasie 1 go
dzina 36 minut 49 sekund. O parę metrów za 
nimi Brymas, Targoński, następnie Mielczarska, 
potem dopiero, po pewnej pauzie, Ryszard Stahl, 
którego w ostatniej chwili złapał kurcz i który 
zresztą przyznaję że jest doszczętnie wypompo
wany.

Dalej przybywają: Seliga. Pelowski, Krauze, 
Narożny, Goździk. Trzymalski. Strengel, Kobu
szewski, Zieliński M-, Czwarnok, Witkowski etc

L-sta nagród przedstawia się następująco:
W biegu na 50 kim.: 1 nagroda — rower, ofia

rowany przez dyrektora Państw. Urz. W. F.( 
pułk. Ulrycha i żeton złocony, 2 nagroda — pla
kieta złocona firmy A. Nagalski i żeton złocony, 
3 nagroda — plecak redakcji „Harcerza" i żeton 
złocony, 4, 5, 6 i 7 nagrody — rocznik „Stadio
nu” i żetony srebrne, 8 nagroda—rocznik „Sj>ar- 
tu Wodnego” i żeton srebrny 9 i 10 nagrody — 
roczniki „Sportu Wodnego".

W biegu na 25 kim.: 1 nagroda— rower, ofia
rowany przez redakcję „Stadjonu” i żeton zło
cony. 2, 3, 4, 5 nagrody — roczniki „Stadjonu" 
i żetony srebrne, 6 nagroda — kierown-ca firmy 
Wallreu i żeton srebrny, 7. 8, 9 i 10 nagrody — 
roczniki „Sportu Wodnego" i żetony srebrne, 11, 
12, 13, 14 i 15 nagrody — żetony brązowe. Żąt 
wodnicy mogą się zgłaszać po nagrody do re
dakcji .Stadjonu” od godz. 12—15.

W Junosza-Dąbrowski.

KONNE MISTRZOSTWA
Wojsk polskich

W dniach od 25 do 29 ub. m. odbyły się konne 
mistrzostwa Armji. Zawody składały się z jazdy 
przepisowej, konkursu władania bronią, próby 
wytrzymałości i konkursu skoków hippicznych. 
W ogólnej klasyfikacji drużynowej zwyciężył ze
spół 19 p. uł, w składzie: por. Tliński (Łęk), por. 
Boczkowski (Oferma) i por. Łukaszewicz (Mirt) 
1035 pkt karnych. Drugie miejsce zajął .zespół 
Korpusu Ochrony Pogranicza, w składzie: por. 
Drzewiński (Migdał), por. Bąkówski (Kazus), 
por. Kowalski (Obronny) 1385 pkt. karnych, Na 
trzeciem miejscu zespół 7 DAK, w składzie: 
por. Dąbski (Sunbeam), por. Fudakowski (Ojdą- 
na) i por. Bylczyński (Norma) 1435 pkt. karnych- 
W klasyfikacji indywidualnej zwyciężył rtm. 
Kuźmiński 2 p szwoL na „Lumpie" przed ppór- 
Galińskim 25 p. uł, na „Onestep" i por. Strzął- 
kowskim 9 p. uł. na „Piku". W konk ursie wła
dania bronią najlepszy wynik osiągnął por. 
Strzałkowski
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ZAKOŃCZENIE KONKURSÓW HIPPICZNYCH
Dzień VIII.

25.IX. Zimny, jesienny poranek. Prawie przy
mrozek. Lepiej to jednak niż mokra trzy dniówka 
i rozmiękły tor, oprowadzający wyczyny sporto
we do losu szczęścia.

Na porządku dziennym Nagroda im. Armji 
Zagranicznych 3000 zł. i nagroda honorowa Pana 
Prezydenta m. st. Warszawy, Inż. Słonimskiego, 
dla jeźdźców krajowych. Handicap. Dystans ok. 
970 mitr., tempo 425 mtr. na minutę, norma 2'17“. 
Zapisanych koni 53. Przeszkód ustawiono 18, 
wy sok. ok. l,20mtr. i szerok. ok. 4.50 mtr. Par
cours miał parę ostrych zakrętów, wymagają
cych wielkiego opanowania i zwrotności koni, 
ale w większej swej części był łatwy do galopo
wania.

Po rozgrywce między „Faworytką" <j „Łanem", 
1-sze miejsce zajęła „Faworytka" pod por. Bi
lińskim, 2-gie „Łan” pod por. Sroczyńskim i to 
wyłącznie zawdzięczając zdolnościom jeźdźca, 
3 i 4 por. Sulewskl („Moloch") n por. Tuński 
(„Moja Miła"), 5 por. Hoszowski („Majdan"), 
6 por. Zgorzelski („Muma"), 7 por. Najnert
(„Ład"), 8 rtm. Kuźnieński („Dakczar”), 9.
ppor. Czerniawski („Nimfa"), 10 i 11 rtm. Trenk- 
wald („Lwi Pazur”) <i kpi. Bylczyńskl („Nor
ma"), 12. sierż. Dobrzański („Qui Vive"), 13 i 
14. por. Biliński („Lordzie"), 15. sierż. Dobrzań
ski („Xerxes").

‘ W przerwie wjechały na tor konie zapisane 
dla „Hunter Show”. Był tó powtórny już pokaz 
tych koni.

W kategarij A., przeznaczonej dla koni pod 
średnią wagą, przyznano z braku uczestniczą
cych tylko jedną 1-szą nagrodę, która przypa
dła w udziale por. Najnertowi na „Ładzie".

W kategonij B, dla koni pod lekką wagą 
pierwszą okazała się olimpijka „Moija Miła" pod 
por. Treńskim, 2. rtm. Skupiński („Naczelnik"), 
3. J. hr. Dąmbski („Debet"), 4. nadkomisarz 
Szopa („Fant”), 5. por. Hoszowski („Majdan"),
6. por Szosland („Irys"), 7. por. Sulewski („Mo
loch").

Po rozdaniu nagród niezwłocznie zaczęła się 
druga serja konkursu im. Armji Zagranicznych, 
zarezerwowana dla jeźdźców wszystkich krajów 
(międzynarodowa). Zmieniono tylko wymiary 
przeszkód, doprowadzając wysokość do 1.30 mtr. 
i szerokość do 1.50 mtr.

Nagroda 4000 zł. i nagroda honorowa Ministra 
Spraw Wewnętrznych, gener. Sławoj-Składkow- 
skiego.

Zapisanych kani 79. Długo nie można było 
podnieść flagi jakiejkolwiek narodowości, na 
znak wybitniejszego kandydata na pierwsze 
miejsce. Dopiero w drug:ej połowie konkursu 
prawie jednocześnie wzniesiono plagę polską i 
włoską po przebiegu rtm. Lequio i por. Sroczyń
skiego. Niedługo to trwało, bo Francuz rtm. 
Carbou na „Vermouth” ,<zrob:ł" tylko 2*/z P 
Więc flaga francuska zdystansowała obie po
przednie i pozostała niepobitą aż do ogłoszenia 
ostatecznego wyniku . (2 i 3) Włoch, rtm. Le
quio („Trebecco") i por, Sroczyński („Łotr"), 
(4 — 9) Włoch, pułk. Forquet (.„Sąca"), Fran
cuz, rtm. Carbon („Salamandrę"), Włoch rtm. 
Formigli („Suello"), Francuz, (por. Gudin de 
Vallerin („Pair II), Czech, por. Byczek („Ga
briela"), i rtm. Antoniewicz („Jowisz"), (10-14) 
Francuz, por. Gudin de Vallerin („Saxifrage"), 
Czech, por. Bzęcek („Dower"), rtm. Antonie
wicz („Redgleat”), por. Gzowski („Mylord") i 
por. Zgorzelski („Ładna), 15. rtm. Lewicki 
(„Olaf"), 16. mjr. Dobrzański („Zefer").

Włoch, rtm. Bettoni, przed drugą przeszkodą 
na skutek gwałtownego zatrzyman a się swego 
„Alladino", upadł nieszczęśliwie i zwchnął w 
przegubie prawą rękę, jednocześnie nadwyręża- 
jąc ścięgna.

Podczas 'trwania tego konkursu przybył na tor 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej wraz z Panią 
Prezydentową Mośoicką i synem Michałem Mo
ścickim

Po zakończeniu konkursu, nastąpił rozjazd ze
społów, które uczestniczyły w niedzielę, 25-go 
września w konkursie o „Puhar Narodów”. Po 
prezentacji konno, jeźdźcy zsiedli z koni i udali 
się do loży Pana Prezydenta, gdzie Polakom 
wręczony został zdobyty puhar i cztery złote 
medale; takież srebrne otrzymali francuzi, a 
bronzowe zespół Czechosłowacji, Ekipa włoska 
Finlandzka wstęgi honorowe.

Następnie była zaprezentowana drużyna pol
ska, która zwycięsko występowała ha Olimpia
dzie w Amsterdami®.

Wyznaczony na ubiegłą niedzielę, a przełożo
ny na wtonek z powodu złej pogody, konkurs 
międzynarodowy handicap pań, o Nagrodę Kor
pusu Dyplomatycznego, miał zakończyć dzień. 
Nie miał on jednak szczęścia, bo szybko zapa
dający zmrok zmusił 42 zapisane panie do zre
zygnowania narazie z występu i po raz drug’ 
przeniesiono go na następny dzień.

Dzień IX.
'Konkurs międzynarodowy pań łatwym 

nih był, 14 przeszkód, wysok. ok. 1.20 mtr. i. 
szerok. ok. 3 mtr., ustawionych na krętej tra
sie, przez to dostępne tylko dla wytrawnych 
bardzo amazonek i to na dobrze naskakanych 
koniach.

Najlepszy parcours i jedyny bez błędów mia
ła p-ni Jurgielewiczowa, jadąc na „Figaro" po
za konkursem.

Pierwszą nagrodę przyznano p-nie Kuc;ńskiej 
na „Hereszczance", 2 i 3 podzieliły Węgierka, 
p-na Eber Malika („Holger”) i p-na Juchnie- 
wiczówna („Jatagan"), 4. P-ri, Dębińska

Por. Gzowski w akcji.

(„Bohum”). 5. P-na Juchniewiczówna („Manda
ryn"). Wstęgi Węgierka, p-na Eber Malika. 
(„Abirand"), p-ni Błoaiszewska („Mości Pan") 
i p-ni Hnarlandowa („Fedor"). Już podczas 
trwania meeting'u włączono do programu kon
kurs myśliwski o nagrodę, ofiarowaną przez Pa
nią Callon. Warunki tego konkursu były „my
śliwskie", dziś już zaniechiwane, -więc sportowo 
ciekawa ta próba nie. była.

Przeszkód było 18, wysokości ok. 1.20 mtr. 
i szerok. ok. 4 mtr.

Zapisanych koni 83.
Walka w przeciągu trwania całego konkursu 

toczyła s’ę między Francuzanf, Włochami i Po
lakami. Flagi tych narodówości kilkakrotnie o- 
puszczały się i wznosiły na maszcie, by osta
teczni ustąpić Włochowi, rtm. Lequio na „Tre
becco". 2 por. Rajcewiicz („Black. Boy"), 3i 4). 
Francuz, rtm. Carbon („Salamandrę"), i Włoch, 
rtm. Lequio („Gualdo"), 5. Czech, por. Rabas, 
(„Elenter"), 6. por. Tuński („Moja Miła"), dalej 
Czech, rtm. Wentura („Drawna") i Włoch, ppłk. 
Forquet („Alladino"), wstęgi otrzymali: ppułk. 
Forquet („Igea"), rtm. Królikiewicz („Madzia"), 
Francuz, por. Gudin de Vallerin („Saxifrage"), 
Włoch, rtm. Formigli („Montebello”), rtm. Le
wacki („Hanorcia”):

Po przestawieniu przeszkód, rozpoczęto kon
kurs „B:ałego Krzyża". Specjalne warunki opie
wają, iż konkurs ten składa się z dwóch nawro
tów.

Konkursu nie ukończono z powodu zmroku.

Dzień X.
O 9-ej rano, zakończono pierwszy nawrót (roz

poczęty poprzedniego dna) konkursu „Białego 
Krzyża"). Do drugiego nawrotu stanąć n»«-

ło 11 koni, bo 10-ty ń 11-ty miały jednakową 
ilość p. k. Przeszkody obniżono o 10 cm., więo 
były one teraz wysokości ok. 1-20 mtr. Najefek
towniejszy parcours zrobił Włoch, rtm. Lequio 
na „Trebecco". „Wycisnął" on z konia wszyst
ko co można' było i nre jego w tern wina, te 
większego galopu „Trebecco" nie me i że 1-szą 
nagrodę otrzymał Włoch, rtm. Formigli na peł
nej krwi „Suello". 2, Węgier, rtm. Kanya de Ke
nya mliał świetny parcours na „Golya", 3. rtm. 
Lequio na „Trebecco", 4. Francuz, rtm. Carbon, 
(„Mo;se"), 5. rtm. Lewicki („Olaf"), 6. por.
Tuński („Moja Miła"), 7. por. Rajoewticz („The 
Hoop". Wstęgi przypadły w udziale: por. Za
rzycki („Orzeł II"), rtm. Rogowski („Łotr"), por. 
Sałęga („Nella“). i

Międzynarodowy konkurs „Pocieszenia" (han- 
d;cąp) o nagrodę 3000 zł., dla koni, które bra
ły udział w obecnych jesiennych łazienkowskich 
zawodach i nie wygrały 200 zł. 20 przeszk. wy- 
sok. ok. 1.30 mtr. i szerok. ok. 4.50 mtr należało 
przebyć w 2’10", przy dystansie ók 950 mtr. i 
tempie galopu 440 mtr. na min.
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1. rtm. Lewicki („Hanorcia") oprócz pienię

żnej, otrzymał nagrodę honorową Komendanta 
Głównego Policji Państwowej, pułk. Jagrym - 
Maleszewskiego, 2 i 3) Czech, por. Kowalewskij, 
(„Elenter") oprócz otrzymanej nagrody pienię
żnej, wylosował nagrodę honorową Prezesa Zje
dnoczenia Wojskowego i rtm. Królikiewicz („Ma
dzia), 4. Włoch, rtm. Formigli („Montebello"), 
5 i 6) Czech, rtm. Ventura, („Drawna”) i por. 
Starnawski („Hannibal"), 7. por. Szosland („Ła
skawy Pan"), 8 por. Biliński („Florek"), 9 i 10) 
rtm. Trenkwald („Burek"), i rtm, Małochleb 
(„Opis"), wstęgi otrzymali: Włoch, rtm. Lequio 
(„Uroschi"), por. Gzowski („Bertram"), Węgiel, 
rtm Kanya („Gyangyoer"), por. Sałęga („Nella"), 
Czech, por. Bącek („Gabriela").
i Węgier, ppułk. Malanolfii.
Następny konkurs to nagroda „Pocieszenia" 

dla jeźdźców krajowych, na koniach, które w 
obecnym sezonie skakały, a nie wygrały 200 
źł, Nagroda pieniężna 2000 zł., była wyznaczo
ną w imieniu Polskiego Związku Jeździeckiego: 
Zapisano 102 konie, z których tylko połowa 
stanęła do próby.

1. rtm. Kuźmiński („Janczar”), 2. por. Ner- 
lich - Dąmbski („Sum Beam”), 3. por. B’liri- 
ski („Lord"), 4 i 5) mjr. Dobrzański („Qui Vive" 
i „Xerxes"), 6. por. Najnert („Ład"), 7. kpt. 
Bylczyński- („Norma"), 8. rtm. Wania („Jak ta 
lala”), 9. por. Kamartrckj („Mistrz"). Wstęgi 
otrzymali: por. Zbierzchowsldi („Obca"), rtm. 
Skupiński („Naczelnik"), rtm. Siemieński 
(„Kruk"), por Stachowicz („Łamówka"), port 
Tusk1 („Lotka") i rtm. Kuźmiński („Lump").

Dla polskich jeźdźców najciekawszym konkur
sem sezonu był przebieg o nagrodę ihonorową, 
ofiarowaną przez Jego Królewską Wysokość, Re
genta Węgier, admirała Horthy.

Parcours zawierał 14 przeszkód, wysok ok. 
1.40 mtr. i szerok. ok. 5 mtr. Dystans ok. 1000 
mtr., norma Czasu 2'30" przy tempie 400 mitr, 
na minutę.

Trasa rozgrywki pozostała niezmienioną tylko 
norma czasu została obostrzoną do 2'2‘, przy 
tempie 425 mtr. na minutę, a przeszkody pod
wyższone o 10 cm.

Po rozgrywce między rtm. Antoniewiczem na 
„Readgletcie" i rtm. Skupińskim na „Gedymi- 
ne", szczerozłoty ogromnych wymiarów warto
ści około 30.000 zł. puhar był wręczany przez 
pełnomocnego ministra Węgier p. Belitzka rtm. 
Antoniewiczowi przy dźwiękach hymnu wę.g^er- 
sk:go. Pozostali jeźdźcy otrzymali pamiątkowe 
medale, zajmując następujące lokaty:: 2 rtm. 
Skupiński („Giedymin"), 3. rtm. Lewicki 
(„Ólaf"), 4. rtm. Królikiewicz („Dmeam"), 5. 
por. Starnawski („Hannibal"), 6. por. Zgorzel
ski' („Ładna"), 7. por,. Rojcewicz („The Hoop").

Na tym konkursie zakończono te największe 
dotychczas konkursy.

Ostatnim echem tego świetnego pod każdym 
względem meeting'u międzynarodowego, był 
banlcet wydany w salach Hotelu Europejskiego 
dla zespołów zagranicznych i Zarządu T-wa 
M. i K, Z. K. przez Szefa Departamentu Kawa- 
lerji, pułk. S. G. Brochwicz - Lewińskiego.

Na wiosnę przyszłego roku bramy łazienkow
skiego toru, znowu będą otworzone dla Ill-kh 
międzynarodowych zawodów w Warszawie.

Leon Kon.
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Tenisiści warszawscy i łódzcy przed finałową rozgrywką o mistrz. Polski. Stoją od lewej: 
Loth. Tarnowski. Czetwertyński, Richterówna, Drewnowski, J. Stolarow. M. Stolarow.

PO PIĘCIOBOJU
Konkurencja ta cieszy się obecnie dużem za

interesowaniem sfer sportowych. Jest to wyni
kiem udziału naszych pięciobojowców na igrzy
skach amsterdamskich, gdzie jednak prześlado
wani wyjątkowym pechem nie odnieśli więk
szych sukcesów.

Klasa nasza czołowa w tym dziale sportu jest 
obecnie wysoka i możemy śmiało mierzyć się 
z zagranicą.

W przyszłym roku projektowane są właśnie 
zawody z jednem z obcych państw, może z Ho
landią, lub Włochami. To też mistrzostwa tego
roczne były eliminacją na dużą skalę. —.Wy
kazały one spory postęp w stosunku do ubie
głego roku, ogólnie biorąc. Wprawdzie zwy
cięzca w strzelaniu por. Szupenlko osiągnął o- 
becnie wynik znacznie gorszy (175 pkt.), gdy 
płk. Lecewicz zdobył 180 pkt. w <r. ub. ale po
mimo wyraźnej niedyspozycji wielu zawodni
ków przeciętny poziom był wyższy. — Prze
konaliśmy się jeszcze raz mocno, że Colt nie 
jest bronią najwłaściwszą do strzelania pod
chwytowego, gdyż .jako zbyit lekki .reaguje silnie 
na wszelkie odruchy zdenerwowania Strzelca. 
Stąd też pochodzi, że na treningach wyniki są 
grubo lepsze. Amerykanie i Niemcy słusznie 
też używali broni cięższej. Aby więc poprawić 
wyniki w strzelaniu, które międzynarodowo jest 
słabe musimy zmienić broń, którą na razie 
roznorządza większość zawodników. Zwycięzca 
mjr.. Pazderski jest znanym strzelcem, natomiast 
niespodzianką było 2 miejsce por. Szupenki, 
Por. Ciejko, który wspaniale strzelał na mi
strzostwach armji miał słaby dzień — był

NOWOCZESNYM
trzeci, gdy liczono na jego murowane 1 miejsce. 
To samo odnosi się do pułk. Lecewicza, zwy
cięzcy ub. roku. W ostatniej chwili zdecydował 
się strzelać z innej broni i to zdaje się go zgu
biło. Olimpijczycy nie spisali się tu zbytnio, 
zajmując miejsca 4, 5, 6 i 7.

dływame jako punkt następny wykazało po
prawę znaczną w porównaniu z mistrzostwami 
ub. r. Szelestowski był lepszy o kilkanaście se
kund, a por. Małyszko osiągnął czas o 20 sek. 
lepszy niż w Amsterdamie, co byłoby mu dało 
kilka cennych miejsc. Czas kpt. Barana, jako 
trzeciego jest również znacznie lepszy niż w ub. 
roku. Poprawa odnosi się jednak do „olimpij
czyków", którzy mieli możność treningu, nato
miast reszta zawodników dla braku pływalni 
wykazała już mniejsze postępy, albo stoi na 
tym samym poziomie. Tak! pływanie to wo- 
góle nasz słaby sport. Na uwagę zasługuje 10-te 
miejsce 46-iletrtiiego ppłk. Koeniga, który był 
najstarszym uczestnikiem zawodów.

W szermierce po raz pierwszy walczono na 
szpady do ryzykownego jednego touche. Wi
dać jednak, że zawodnicy, z małemi wyjątkami, 
trenowali pilnie. Kpt. Baran, por. Małłysko, 
por. Koprowski i wchm. Szelestowski, którzy 
przeszli doskonałą szpadową szkołę fechtm. 
Linnemana a później Szombathelego przewyż
szali innych, wśród których dużym talentem 
szermierczym wyróżnili się z młodych sił por. 
Suski, por. Madalińsiki, por. Szupenko i por. So
kołowski. W mistrzostwie armji zwyciężył do
skonale w tym dniu dysponowany kpt. Baran 
przed por. Szupenko, por. Koprowskim i por. 

Małłysko, w mistrzostwie Polski wchm. Szele
stowski w-rozgrywce o miejsca z por. Koprow
skim. Ogólnie poziom szermierczy pód wzglę
dem umiejętności znacznie wyższy, niż w ub. 
roku.

Bieg nie nadaje się do porównań, gdyż trasa 
prowadziła w myśl przepisów na przełaj — to 
pewne, że najsłabsi podciągnęli się znacznie, 
gdyż różnice czasu między trzecim a ostatnimi 
były znacznie mniejsze niż w mistrzostwach r. 
1927 pcmimo. dłuższej trasy. Znacznie spadł w 
formie jedynie por. Szupenko. będący jednak 
po chorobie.

Jazda konna pomimo usterek, stała o wiele 
wyżej pod względem organizacyjnym. Konie 
były naogół dobre, w każdym razie bez porów- ' 
nania lepsze niż ubiegłych lat. To też nie było 
jakichś niezwykłych niespodzianek. Wiele par
coursów było bezbłędnych, wiele z minimalne- 
mi punktami karnemi.

Ostatecznie po 5 konkurencjach usadowili się 
zasłużenie na czele kpt. Baran, por. Małłysko i 
por. Koprowski, dając tern dowód, że wyjazd 
ich do Amsterdamu bvł zasłużony. Doskonale 
trzymali się mjr. Pazderski, który aż do jazdy 
konnej był blisko zwycięzców. Por. Kiesewetter 
dzięki zwycięstwu w jeździe konnej wysunął się 
na 5 miejsce przed lepszego od siebie por. Szu- 
penkę, jadącego właśnie nieszczęśliwie. 10-te 
miejsce płk. Lecewicza, pierwszego zwycięzcę 
w tei konkurencji trzeba powitać z dużem u- 
znamem. Jego wyniki powinny być przykładem 
dla młodszych.

Równocześnie z mistrzostwem armji odbyły 
się zawody o tytuł mistrza Polski. Startowali w 
nich zawodnicy stowarzyszeni. Byli to ci sami 
oficerowie, ale w liczbie jedynie 9 (ukończyło 
6!), a oprócz nich Szelestowski. Dochodzę jed
nak do przekonania, że niema sensu urządzanie 
właściwie drugi raz tych samych zawodów. Do
póki nie zgłoszą się do tej konkurencji zawod
nicy cywilni, należałoby podoficerów dopuścić 
do mistrzostwa armji, albo stworzyć dla nich o- 
sobną grupę. W ten sposób, jak jest obecnie ?— 
mistrzostwo Polski jest jedynie parodją mi
strzostw armji, a tak być nie powinno. Szele
stowski zajął tu pierwsze miejsce.

Wyniki Szelestowskiego: strzelanie 171 pkt., 
pływanie: 5 m. 45.2, bieg: 11 min. 41.2 sek., szer
mierka 1 miejsce. Jazda konna 8,33 (40 pkt.
karnych).

Organizacja pięcioboju spoczywająca w rę 
kach DOK. Kraków, była bardzo staranna i sta 
ła znacznie wyżej niż dotychczasowe. Na szcze
gólne uznanie zasługuje Dowódca Szkoły Pod
chorążych Rez. mjr. Muzyka, który świetnie 
zorganizował strzelanie i pływanie.

PROSIMY 0 ODNO
WIENIE PRENUME
RATY ZA IV KWAR
TAŁ 1928-my ROK.

Tabela wyników pięcioboju nowoczesnego o mistrzostwo armji

Nazwisko i przydział

Strzelanie z pisto
letu na 25 m.

Pływanie 300 m. Szermierka 
na szpady

Bieg na prze- Jazda konna 4 kim 
z przeszkodami Ogólna 

ilość 
punktów

łaj 4 kim

Pun
kty

Ilość 
trafień

Miej
sce Wynik Miej

sce
Ilość zwy

cięstw 
w finale

Miej
sce Wynik Miej

sce Czas Punkty 
karne

Miej
sce

1) Kpt. Baran 57 p. p...................... 162 19 VI 6:324 II 6 I 12:21-5 I 7:02 5 VII 17
2) Por, Małłysko Ofic. Szkoła Art. 166 19 V 5:47'6 I 4 IV 12:598 III 7:26 10 IX 22
3) Por. Koprowski Of. Szkoła Kaw. 168 19 IV 7:016 IV 4 111 13:04-6 V 7:32 0 VI 22
4) Mjr. Pazderski 34 p. p .... 170 20 II 6:52-8 III 3 V 13:21-6 VI 12:00 — 30 XV 31
5) Por. Kiesewetter 17 p.a. p, . . . 147 18 IX 8:09’4 VIII 0 VIII 13:53'8 VII 5:38 0 I 33
6) Por. Szupenko 9 p. sap. . . 175 20 1 7:03-1 V 5 II 15:30-4 XIV 23:49 237 XI 33
7) Por. Sokołowski 14 d. a, k. . 140 17 XI 11:00'6 XIV —r XIII 13:004 IV 5:56 0 III 45
8) Por, Stanulewicz 52 p. p. ... 126 15 XIII 8:00’2 VII XI 12:39'2 II 13:35 zdyskw.. XVI 49
9) Por. Suski pułk radjo.............. 100 12 XV 9:20’4 XI 3 VI 14:06 IX 8:48 5 VIII 49

10) Pułk. Lecewicz 4 p. s, k............. 146 17 X 10:50'4 XIII 2 VII 16:50-8 XV 6:54 0 IV 50
11) Por. Ciejko 4 p. s. k................... 175 19 III 12:042 XV — XIV 17.05 XVI 5:42 0 11 50
12) Por. Wysłouch 83 p. p. . 112 13 XIV 8:15 IX — X 14:03 VIII 6:45 zdyskw. XII 53
13) Por. Bartoszewicki 50 p. p. 155 17 VIII 7:24’8 VI XVI 14:18 X 11:19 zdyskw. XIV 54
14) Por. Grzybowski 17 p. a. p. . . 11 11 XVI 10:00- XII — XII 14:40 XI 6:53 0 IV 55
15) Por. Madaliński 16 p. a. p. 153 19 VII 13:09’4 XVI IX 14.-58-4 XIII 9:33 34 X 55
16) Pułk. Kónig......................... 131 16 XII 8:55’4 X XV 14:46-6 XII 10:40 zdyskw. XIII 65
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Z AKTUALNYCH ZAGADNIEŃ PIŁKARSKICH
Amatorstwo a obozowanie.— Ekscesy na boiskach oraz sędziowanie.— Rug-by w armji.

Nowością w naszym sporcie piłkarskim są 
t. zw. obozy letnie urządzane przez poszczegól
ne kluby. Obóz polega na tem, iż zarząd klubu 
na czas wakacji wynajmuje willą na wsi, wpro
wadza do niej ig.raczy z -kilku drużyn, trenera, 
który ich ćwiczy i daje im utrzymanie przez 
pewien czas. Okres wakacji już minął, więc nikt 
mnie o to nie posądzi, że tę sprawę poruszam 
z ukrytym celem zaszkodzenia jakiemu klubowi. 
O obozach (letnich piszę ze względów -zasadni
czych, chcąc na tę kwestję zwrócić uwagę sfer 
miarodajnych.

Nie ulega wątpliwości, iż urządzanie obozów 
letnich przez kluby koliduje z postanowieniami 
o amatorstwie. Sprawa ta wygląda narazie nie
winnie, w przyszłości może mieć poważne kon
sekwencje.

Uczestniicy -obozów wykazują wiele powinowa
ctwa do wiedeńskich t. zw. „Nachtmahlamateu- 
re". Przed wprowadzeniem profesjonalizmu w 
Wiedniu gracze, którzy brali udział w treningu 
otrzymywali od klubu kolację. Zarząd klubu ro
zumował: w Wiedniu jest nędza, gracze źle się 
odżywiają, na treningach tracą wiele kalorji, 
więc klub dając im kolację, zwraca im utracone 
przez sport kalorje,a przytem osąga cele spor
towe, gdyż gracze pilniej chodzą na treningi i 
lepszą wykazują formę.W dalszym jednak roz- 
woju wypadków okazało się, iż nie musi się 
codziennie trenować, natomiast dla formy gra
cza wskazanem jest, by codzień jadł wieczerzę. 
W końcu siła atrakcyjna węglowodanów, tłusz
czów i białka pokazała się silniejszą niż siła 
atrakcyjna sportu zaczęły się wędrówki graczy. 
Preferencja jaką darzyli gracze kluby zasobne 
w świeże produkty spożywcze sprowadziła je 
do roli jadłodajni sportowych. Kucharz decydo
wał o mistrzostwie Austrji, W rezultacie „Nacht- 
mahla-mateure” zostali zmuszeni do zmiany fir
my na „Nichtamateure"; kolacje utorowały dro
gę zawodowstwu-

Jaka różnica jest między amatorami wiecze
rzy, a amatorami z obozów letnich? Jedni i dru
dzy korzystają z kuchni klubowych, i tu i tam 
pretekstem jest trening wzgl. poprawa formy. 
Czekać tylko, aż >z którego klubu ligowego 
pierwszą drużyna zgłosi wystąpienie, ponieważ 
w obozie letnim... sznyclę nie były na. dobrym 
tłuszczu.

Zupełnie inną rzeczą jest obóz organizowany 
przez związek. Tam mensa sportowa nie jest 
tym wabikiem, który ma ściągnąć lub przywią
zać graczy do danego klubu, tam -związek nie 
konkuruje nieuczciwie z innym klubem, który 
takich samych warunków swoim graczom stwo
rzyć nie może. Związek organizuje obóz doryw
czo, iz okazji jakiegoś wielkiego wydarzenia 
sportowego (Olimpjada), kluby natomiast przez 
obozy zdążają do swych normalnych statuto
wych celów — uprawiania sportu.

Obozy letnie urządzane przez PUWF też mają 
inny charakter. Tam uczestnicy muszą być ze
brani w jednem miejscu. Nie sposób pomyśleć 
o dochodzących żołnierzach.

W powodzi wypadków i wydarzeń sporto
wych, jakie miały miejsce w związku z Olitnpja- 
dą, PZPN, niewątpliwie przeoczył obozy piłkar
skie. Obecnie powinien się tą sprawą zająć i 
uregulować ją na przyszłość. Do czasu defini
tywnego załatwienia tej kwestji, winien przy
najmniej wyjść zakaz, iż obozy piłkarskie do
puszczalne są jedynie za zgodą związku.

• i ♦
♦

„Na polskich boiskach stanęło widmo lyn
chu'’. Takie głosy ozwały się w prasie w związ
ku z ostatnimi ekscesami na boiskach piłkar
skich. Posypały się. kary, represje, przeciwko 
graazom, represje przeciwko klubom, przymó- 
wiono -szpetnie „fanatykom" i ,/kibicom”, je
dynie ci, co największą winę ponoszą — sę
dziowie— wyszli . obronną ręką.

Zdaniem mojem w większości wypadków źró
dłem ekscesów na boisku jest z gruntu zły spo
sób sędziowania, W prowadzeniu zawodów, w 
ocenianiu wypadków i zajść na boisku stosuje 
się szablon, nieżyciowe formuły postępowania, 
dalekie od zasad słuszności i od celowości Dla 
przykładu przytoczę takie wypadki:

Gracz wykonywuje wyrzut piłki z autu bocz
nego. Rzuci piłkę źle, sędzia daje rzut wolny, 
jeżeli natomiast ociąga słę z rzutem, udaje, 
że_piłkę upuszcza — słowem gra na zwłokę — 
sędzia nie reaguje. Co* jest większem przestęp
stwem —z—punktu- fair- play? .

Jeszcze gorzej przedstawia się sprawa, z oce
nianiem foulów. Skrzydłowy n. p. ucieka obroń
cy, a ten widząc niechybną bramkę podkłada 
mu nogę. Sędzia klasyfikuje ten foul taksamo, 
jak zły wrzut rękami. Czy sam sędzia i każdy 
z widzów sądzi, iż rzut wolny jest dla poszko
dowanego satysfakcją? Nie — ale nikt inaczej 
takiego incydentu nie likwidował, więc każdy 
sędzia tak postępuje. Wyjątkowo tylko inteli- 
genty sędzia nie przerywa gry lecz daje druży
nie, do której należał poszkodowany gracz wy
korzystać moment do strzelania bramki i wtedy 
gracz, który zfoulował nie jest nawet platonicz- 
nym rzutem wolnym ukarany.

Gracz, któryby sobie uczynił sport z zatrzy
mywania każdorazowo przeciwnika rękami, bę
dzie raz po (razu karany (rzutami wolnymi, lecz 
żadnemu sędziemu nie przyjdzie na myśl usunię
cie go z boiska >za nielojalną grę. Znowu sza
blon stoi na przeszkodzie.

Skutek takiego prowadzenia gry jest taki, że 
gracz nie znajdując u sędziego opieki, nie Czu
jąc się pewnym wobec bolesnych ataków prze
ciwnika, chwyta się samoobrony; zaczyna sam

Widok boiska K. S Orzeł w Grochówie, 

foulować, by przeciwnik pojął zasadę: „nie rób 
drugiemu co tobie nie miło”.

A czy publiczność nie ma słuszności, gdy 
wygwizduje drużynę grającą na azas, przedłu
żającą rozmyślnie momenty znajdowania się pił
ki poza grą? Czy nie ma racji, gdy na widok 
gracza znoszonego z boiska domaga się usu
nięcia z boiska sprawcy jego kontuzji?

Najczęstsze wypadki awantur na boisku i 
między publicznością mają źródło w brutalności 
graczy i nieumiejętności sędziego utrzymania 
drużyn w karbach. Sędziowie więc ponoszą 
również winę w dopuszczaniu do awantur.

Zagranicą, u naszych najbliższych sąsiadów 
nie jest lepiej niż w Polsce. Są już jednak pewne 
oznaki, iż stan ten się zmieni. Pewne jednostki 
wśród sędziów zdają sobie sprawę, z obecnych 
mankamentów Dla przykładu przytoczę dwa 
typowe wypadki (zerwania z szablonem według 
jakiego się sędziuje, wypadki, które miały miej
sce na Olimpjadzie.

Sędzia Mohammed Jursuff (Egipt), przerwał 
grę z powodu foula t. zw. nieumyślnego. Po
szkodowanym był Urugwajczyk. Zniesiono go 
z boiska, a sędzia (zapowiedział sprawcy jego 
kontuzji, że o ile Urugwajczyk nie wróci na 
boisko, to on będzie również wykluczony od 
dalszej gry. Szkoda, że Urugwajczyk wrócili 
gdyż wykluczenie delikwenta byłoby jednym z 
niewielu przykładów sprawiedliwego i życiowe
go rozstrzygnięcia sędziowskiego.

Jeżeli Egipcjaninowi jako mniej znanepiu sę
dziemu mógłby ktoś zarzucić brak kompeten
cji, to bezwzględnie znanym i uznanym autory
tetem w sprawach sędziowskich jest Holender 
Mutters. Ten prowadząc finał olimpijski jeszcze 
dalej poszedł. Gdy jeden z graczy skutkiem 
kontuzji rnusiał opuścić boisko i poddać się 
zabiegom masażysty i lekanza, Mutters oświad
czył, że nie będzie tak długo prowadził gry. aż 

kontuzjowany gracz uzupełni szeregi swej dru
żyny

„Nie mogę bowiem dopuścić — mówił.— by 
skutkiem głupiego kopnięcia wynik finału olim
pijskiego był sfałszowany".

(Fakt ten dostarczył niemieckim dziennika
rzom tematu do ironicznych uwag, że „szczę
ściem dla Olimpjady było, iż gracz ten w parę 
minut wyzdrowiał").

Podane wyżej dwa przykłady ż Olimpjady nie 
są niczem innem, jak próbą lansowania nowych 
poglądów na wymierzanie sprawiedliwości na 
boisku- Sanacja na tem polu jest konieczna, 
zmiana pojęć musi się dokonać. Inaczej piłka 
nożna, fcotona wszystkich sportów, zdziczeje, 
straci wszystkich kulturalnych zwolenników 
i zejdzie do poziomu walki byków.

♦ »
Rokrocznie odbywały sie zawody piłkarskie 

o mistrzostwo Armji. Mistrz armji eliminowany 
był po szeregu rozgrywek od pułku począwszy 
Piłka nożna jest sportem popieranym przez, 
wojskowość. Czy jest odpowiednim dla wojska 
sportem?

Bezwzględnie piłka nożna jest gią godną po
parcia; jest jednak inna gra, któraby była dla 
wojska bardziej przydatna.

Mowa tu o rugby.
Piłka nożna osiągnęła w Polsce wcale wysoki 

poziom W każdym razie rekrut ze wsi,, który 
w większości zapełnia kadry naszej Armji, 
przez cały czas służby w wojsku nie może 
osiągnąć takiego poziomu, jak przeciętny miesz
czuch, który się otarł o kluby sportowe. Nie
umiejętnego zniechęca to. Nigdy nie polubi on 
tego sportu, w którym zawsze był najgorszym- 
Może to jest przyczyną, iż sport piłkarski nie 
przenika na wieś.

Rugby natomiast jest sportem łatwiejszym do 
nauczenia. Biegać i łapać piłkę każdy potrafi, 
Wobec tego, iż rugby jest w Polsce niemal nie
znanym sportem, drużyny pułkowe mogłyby z 
sobą uczciwie konkurować. Zwyciężałby ten, kto 
więcej pracował na boisku, a nie ten, kto więcej 
nałapał graczy z cywilnych klubów.

Rugby rozwija ciało wszechstronniej niż piłka 
nożna, co dla wychowania fizycznego żołnie
rza nie jest obojętne. Przez wprowadzenie mi
strzostw w rugby, sport ten zyskałby podstawy 
rozwoju w Polsce, opierałby się na Armji, tak 
jak gry sportowe opierają się na szkołach. Klu
by cywilne zyskałyby to, iż na decydujące roz
grywki nie zabieranoby im graczy na mecze 
wojskowe.

Piłka nożna nie musiałaby być w Armji zli
kwidowaną. Kluby wojskowe jednak tego typu 
jak Legja, 1 p. p. Leg., 28 p. stnz. kan. byłyby 
już poświęcone specjalizacji. Nie zaznajamiały
by iZ piłkarstwem ludzi nieznających tego spor
tu, ale umożliwiałyby amatorom piłkarstwa do
skonalić się w nim i pracowałyby w kontakcie 
z sportem cywilnym.

Podobno wprowadzeniu rugby do Armji stoi 
na przeszkodzie brak wykształconych instruk
torów. Nie jest to jednak przeszkoda, której 
usunąć nie można, i to w stosunkowo krótkim 
czaslie. Jak dotychczas bowiem z małemi wyjąt
kami sport piłkarski w Armji w porównaniu 
do sportu cywilnego stoi na niskim poziomie.1 

Dr. St. Mielech.
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KOLARSTWO

ai o „wydarzenia sportowe'’, 
upadek Lang:ego. Nieodłącz- 
bardzo praktykowana czyn-

Z Dynasów.
Sezon się kończy. Zawody kolarskie udane pod 

każdym względem, x dopisującą pogodą, a peł- 
nemi trybunami, «... Langem — należą do prze
szłości. Jesień , polska zawiodła- W ubiegłym ty
godniu na trzy dni zawodów aż dwa zostały ze
psute przez niepogodę i deszcz. Smutne...

W czwartkowych międzynarodowych „wyści
gach" kolarskich, które najlepiej dopisały pod 
względem pogody i publiczności, na pierwszem 
miejscu, jeśli chodzi o ’—J------ -- -------- *---- ”
należy postawić — i . 
ca to, co prawda i bardzo praktyl 
ność szrtajera, ale mimo .swego rozpowszechnie
nia zrobiła na widzach tak głębokie wrażenie 
jakby...- to po raz pierwszy widzieli.

Na tych samych zawodach, (ale to mniej wa
żne) bieg kwalifikacyjny wygrał Czarnecki przed 
W. Kamińskim w 15.8 sek. Finał 1-szy scratch’u 
wygrał St. Podgórski przed Dolejem ? „Iko" w 

- 13,2 sek.ź Bieg 5 kim. z 3 finiszami siał się łu
pem świetnie zapowiadającego się „nowego (mo
że i polepszonego) wydania" Podgórskiego — je
go brata Henryka, który awansując na scratch- 
mana w handicapie przegrywa do Czarnockiego 
i Włodarczyka. Bieg australijski 3 kim. wygrał 
St. Podgórski w 5 m. 2 s.

Biegi za motorami dały tego dnia zwycięstwo: 
Erslebenowi (prow. Hartwig) na 10 kim. w cza
sie 8 m. 46 sek. przed Oksiutyczem i Langiem. 
Dobemu (prow. Meinhold) na 15 kim. w czasie 
13 m. 7 sek. przed Oksiutyczem - i Gerleyem, 
(Lange nie startował) i Erxlebenowi na 20 kim. 
w czasie 17 m. 6 sek. przed Dobę. W tym biegu 
Lange upadł, Oksiutycz nie startował.

W sobotę, drugim dniu zawodów Lange nie 
startował, to też publiczność nie była zbyt ła
skawa i trybuny świeciły pustkami. Z początku 
były nudy, później zaczął padać deszcz-.. To jest 
Ogólne wrażenie, a wyniki były bardzo dziwne, 
w biegu za motorami: raz wygrał Dobę na 10 
kim. w czasie 9 min. 9,6 sek. jadąc tylko z Erx- 
lebenem, raz wygrał Erxleben... na 20 kim. w 
czasie 17,15 przed Dobę, Oksiutyczem i Gorleyem 
i .raz mógłby wygrać Oksiutycz, gdyby deszcz 
nie zaczął padać, tak to ładnie! Wszyscy po 'ra
zie!

Mniej dziwnym był wynik biegu na 3 kim. z 
2-ma finiszami, w którym szosowiec Michalak 
przyszedł przed Bryszkiem jako pierwszy w cza
sie 4 m. 47 sek. Bieg premjowy wygrał Włodar
czyk przed Kentem I i Podgórskim H.

Bieg eliminacyjny wygrał (bo go mus:ał wy
grać) St. Podgórski przed Kerlem. Bieg amery
kański parami wygrali bracia Podgórscy przed 
parą Duszyński-Włodarczyk. PaTa „Iko.-Micha- 
lak" z powodu jakiejś specjalnej rrezaozumiałej 
dla ‘nikogo, ale też mało skutecznej taktyki, zna
lazła się na dalszęm miejscu.
Wyścig kolarski 50 kim. o puhar „Gazety Po

rannej" we Lwowie.
' Tak jak w Warszawie pderwazy (kolarski krók 
„Stadjonu” jest sensacją jesiennego sezonu ko
larskiego, tak we Lwowie wyścig o puhar „Ga
zety Porannej" jest -urozmaiceniem, tern w-ięk- 
szem, że meta jest w centrum miasta, a właściwy 
finisz pnzez ul, Akademicką i Chorążczyzny, 
które zwłaszcza w niedzielę w południe zbierają 
tłumy publiczności. Już poraź czwarty odbywa 
się ten wyścig, a w tern dwukrotnie wygrał go 
Adler z Pogoni, więc zachodziła obawa, że Ad
ler po raz trzeci puhar zdobędzie a zabiera go 
tem samem na własność. Służba wojskowa, któ
rą obecnie odbywa nie pozwoliła mu jednak na 
solidne przygotowanie się do wyścigu, to też 
rnusiał ugiąć się przed lepszym Ignatowiczem 
ł zadowolić się piątem miejscem.

Ostateczna kolejność:
1) Ignatowicz (Pogoń) 1 g. 37 min- 19 4 sek., 

2) Kiczek (LTK i M.) 1 g. 38 min. 39.8 sek. 4) 
Serbeński (LKT i M) 1 g. 38 m. 47.8 sek-, 5) 
Adler (Pog.) 1 g. 39 m. 38.8 sek., 6) Tropaczyń- 
«ki (LKT i M) 1 g. 39 m. 38.8 sek., 7) Fróss 
I g. 40 m. 3 7sek., 8) Kiesel (Hasm.) 1 g. 41 m. 
09 sek., 9) Koszczębski (LKT i M.), 10) Za

wadzki (Pog.).

Otwarcie toru kolarskiego „Skry".
Odłożone z ubiegłego tygodnia zawody kolar

skie odbyły się w niedzielę przy udziale zawod
ników Skry, Wattu i Świtu, przyczem ten ostatni 
zwyciężył, gdyż tylko jego zawodnicy startowali 
nie po raz pierwszy na torze kolarskim. Wyniki 
były następujące:

W ibiégu na 1000 mtr. zwyciężył w finale Ry- 
cembel (Świt) w czasie 16 s. (ostatnie 200 mtr.), 
2) Pirnic (Świt) — 16,2, 3) Pocah (Skra) 18,6. 
Bieg na 3000 m.: 1) Borecki (Skra) — 5:32, 2) 
Cholenicki (Świt) — 3.43 przed Ładnym (Watt) 
i Kwikiem (Skra), wreszcie bieg drużynowy na 
400 mtr. wygrał Świt — 7:17 przed Skrą.

Z CAŁEGO ŚWIATA
• Wobec 20 tysięcy widzów w New Yorku Ka

rol Kożeluh pokonał Richardsa 6:4, 6:4. 3:6, 6:3, 
zdobywając tytuł mistrza świata w tenisie dla 
zawodowców.

Mecz Argentyna — Urugwaj dał wynik 2:2.
W Budapeszcie wyniki były następujące: 800 

m. Tavèrnari 1:55.6 przed Peltzerem i Barsim, 
1500 m. — Peltzer 4:04.6 przed Baccalim, 100 
yardów----Fluck 10:1 sek, kula — Daranyi
14-56, -110 m. płotki Facelii 15.6, trójskok — 
Facelii 13.64, 5 kim. — Szerb 15.32, oszczep — 
Szepes 60.19 mtr., 400 m. płotki — Facelii 54 4 
przed Peltzerem.

Nurmi osiągnął w Wiedniu na 5 kim. czas 
14:54-

W Pradze Peltzer wygrał 400 m. (50.2) i 800 
m. (1:57.4), zaś Hirschefeld rzuty kulą (15:83) i 
dyskiem (43:05).

Zawody z udziałem lekkoatletów francuskich 
w Tokio dały następujące wyniki: 400 m- — 
Woljung 50.2, 1500 m. — Phuda 4:08, oszczep — 
Simioski 62.10, trójskok — Nambu 14-38, w wyż 
Menard 192 przed Lewdenem 1990, 5 km. — 
Boitard 15:09, dysk — Noel 46.10, 200 m — 
Yoshioka 22.8.

Barany przepłynął 100 yardów w 54 sek.
Mecz tenisowy Ameryka — Australja 3:2.
Lundquist osiągnął w rzucie oszczepem 67.58. 
Wielki szosowy wyścig kolarski t. zw. „Prix 

Wolber" wygrał Verwaecke przed Frantzem
W Pradze Slavia pokonała DFC 6:0.
Maraton fiński wygrał Kivi 2:38.20.
W Barcelonie FC Torino zwyciężył FC Barce

lonę 5:0 i 4:0.
W Helsingforsie Larva przebiegł 1 mil. ang. 

w 4:11, a Purje 2 kim. — 5:28.
W Pradze Nurmi osiągnął na 3 kim. — 8:44
W Wiedniu wyniki z dn. 30.IX były następu

jące: WAĆ — Hertha 2:0, Slovan — BAC 4:0, 
Austria —. Wacker 3:1, Admira — Rapid 3:2. 
Nicholson — FAC 3:1.

Mecz-Szwecja — Niemcy rozegrany 30.IX w 
Sztokholmie wygrali Szwedzi 2:0 (1:0).

W Berlinie dn. 30.IX Hertha pokonała HSV 
5:3.

W Zagrzebiu dn 30.IX Gradjański — Con
cordia 2:1, HASK — Victoria 7:1.

W Budapeszcie dn, 30.IX wyniki były poniż
sze: Hungaria — Ferencvarosi 3:1, III Kuretet— 
Vasas 3:1, Nemzeti — Budas 33 2:2, Ujpesti — 
Somogi 3:2,

W KILKU WIERSZACH
W finale turnieju tenisowego WLTK, Cze- 

twertyński pokonał Lotha w stosunku 1:6, 1:6, 
11:9, 6:0, 6:4. W półfinałach CzetWertyński zwy
ciężył Kruszewskiego, a Loth pokonał Mar- 
szewskiego.

W zawodach strzeleckich 40 p. p. w strzelaniu 
ostrem na 300 m. z karabinu zwyciężył kpt. Go
siewski 62 pkt. 2) mjr Zając 61 pkt- 3) por. Kry- 
wald 60 pkt.

W regatach wewnętrznych WKW w jedyn
kach zwyciężył Sukmewicz w dwójkach podw.— 
Polubiec i Krawczyński, w czwórkach pań i pa
nów — osady pod sterem Stefańskiego.

Polski Zw. Tow. Kolarskich organizuje w r. b. 
po raz pierwszy kolarski bieg na przełaj o mi
strzostwo Polski- Termin biegu wyznaczony na 
dzień 14 października W biegu tym ma wziąć 

udział zwycięzca pierwszego biegu dookoła Pol
ski Więcek z Bydgoszczy.

Dnia 1 października rozpoczął się doroczny gi
gantyczny bieg sztafetowy Korpusu Ochrony 
Pogranicza. W roku bieżącym bieg ten został 
powiększony, gdyż obejmować będzie nietylko 
naszą granicę wschodnią lecz także i zachodnią 
t. j. tereny, bronione również i przez Straż Gra
niczną. Start nastąpi na granicy Prus Wschod
nich w. tym miejscu gdzie stykają się oddziały 
KOP z oddziałami Straży Granicznej. Cała trasa 
wynosi 5.200 kim. Jedna pałeczka powędrowała 
na wschód, a druga na zachód.

W raidzie automobilowym dookoła Woj Łódz
kiego odbyła się próba wyczucia szybkości, w 
której zwyciężył p. Kister na „Tatrze".

I Słowiańskie strzeleckie zawody korespon
dencyjne odbędą się 7 b. m. w Warszawie po
między Polską, Jugósławją i Czechosłowacją. 
Skład drużyny polskiej: Borzemski, Drohojow- 
ski, Gościewiaz, Gunsz, Gdański, Kierzkowski, 
Komorowski, . Rutecki, Wąsowicz, Łaszkiewicz, 
Ossowski, Putułej i Week! Strzelanie odbywa 
się indywidualnie i zespołowo (10 zawodników) 
na dystansie 50 mtr. w 6 serjach z 3 postaw..

III Narodowe Zawody Strzeleckie z broni ma
łokalibrowej przełożono na czas od 11 — 14 b- 
m. w Warszawie, przyczem zamiejscowi mogą 
przyjechać jedynie na sobotę i niedziel®

Narodowe Zawody Łuczne odbędą się w War
szawie w dniach od 11 — 14 b. m.

Raid konny Warszawa — Morskie Oko roz
poczyna się 3 b. m. na przestrzeni. 500 kim. 
Mistrzostwa Polski w hazenie odbędą się od 
13 — 15 b. m. w Warszawie-

Konkurs piękności samochodów organizuje 
Automobilklub Polski w dn 7 b. m.

Polski Związek Narciarski zamierza na nad
chodzący sezon narciarski zaangażować dwóch 
trenerów, a mianowicie znanych już w kraju nor
wegów Aasa i Simonsena.

Polski Związek Hokeja Lodowego otrzymał 
zaproszenie do wzięcia udziały w wielkim tur
nieju hokejowym w Wiedniu w dniach między 
27 stycznia o 3 lutego. W turnieju tym weźmie 
udział także i Szwajcarja, Austria, Belgja i Fran
cja.

W drugiej połowie października odbędą się, 
dorocznym zwyczajem, w Nowym Jorku, wielkie 
zawody konne, w których weźmie udział także i 
drużyna Polska. Pojedzie najprawdopodobniej 
trzech jeźdźców: płk. Rómmel, rtm. Antoniewicz 
i jeszcze jedne zawodnik, którego nazwisko nie 
ustalono.

Termin wioślarskich mistrzostw Europy, które 
odbędą się w Bydgoszczy w roku przyszłym, wy
znaczono na 25 sierpnia W tydzień później od
będą się w Poznaniu wielkie regaty międzyna
rodowe z udziałem osad biorącycn udział w mi
strzostwach Europy.

W turnieju tenisowym w Białymstoku finał gry 
panów wygrał Rybarczyk, w grze pań — Raw
ska, w grze parami — Rybarczyk i Różycki, a w 
grze mieszanej — Danielewiczowa i Różycki

Bieg Steeple-Chase o mistrzostwo Polski ro
zegrany będzie pewnie w Warszawie Termin 
jeszcze nie ustalony.

RKS Giewont grał w Czechosłowacji z Vor- 
vktsem (Kiesmark na Spiszu) wygrywając 2:1

W Łodzi nieznaczny ruch uczyniły finałowe 
gry o mistrzostwo klasy B- Łódzka Hasmonea 
mistrz grupy przegrała 3:1 (1:1) do Bursy pabia
nickiej. Hakoah przegrał z Unionem 1:0 a Ora
torium otrzymało valcover ze Szturmem.

W związku z otwarciem boiska Polonii odbył 
się tam cały szereg innych imprez sportowych, a 
mianowicie:

Mecze piłkarskie: Polonia junjorzy — Polonia 
oldboye 5:1 (1:0). W barwach oldboyów widzie
liśmy znanych kiedyś graczy Polonii, jak Mfick, 
Sucho'-zewski i t. p.

Polonia team A — Polonia team B 2:0.
Mecz koszykówki Polonia — Państw. Instytut 

Wych. Fiz. 23:15.
Mecz siatkówki Polania — YMCA 32:30.
Mecz hazeny Polonia I — Polonia II 4:4.
Mecz Warszawa — Lwów odbędzie się praw

dopodobnie 14 b. m. we Lwowie.
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